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Rola i znaczenie sam orządu  na w si jest 
olbrzym ie. Nie będziem y dziś sp ra w y  tej 
szeroko  om aw iać, ani s tw ie rd zać , że zag ad ­
nienie sam orządu  co raz  żyw ie j in teresu je 
w ielo tysięczne m asy  ludności. Je s t to p rze ­
cie znakom ita szkolą, k tó ra  zasięgiem  
sw y ch  p rac  w inna objąć m ożliw ie w szy s t­
kich obyw ateli.

Dziś p ragn iem y napisać kilka słów  o naj­
niższej kom órce sam orządow ej, a w iec
0 sam orządzie  grom adzkim . Je s t to najniż­
szy, ale i najw ażn iejszy  stopień  p racy  sa ­
m orządow ej. Od rozw oju bow iem  p ra cy  sa ­
m orządow ej w  grom adzie za leżeć będzie 
p raca  sam orządu  gm innego na teren ie po­
w iatu, w ojew ództw a, a w reszc ie  całego  
P ań stw a . Od p racy  sam orządu  za leży  to 
w szystko , co się w  grom adzie robi i dzieje: 
a w ięc i budow a now ych dróg, i szkól i w y ­
jednyw anie  pom ocy m ateria lnych  za szko­
dy i sp ra w y  p arcelacy jne i p rzeróżne inne 
zarów no  gospodarcze, jak i ku ltu ralno-spo­
łeczne.

To w szy stk o  sp o czy w a na grom adzie i od 
n iej ty lko  zależy , jak te sp ra w y  p o p ro w a­
dzone będą, bo przecież nic z g ó ry  nie idzie
1 nie m a tu żadnych  nakazów . G rom ada jest 
odpow iedzialna za w y b ó r tych , k tó rzy  ty ­
mi pracam i m ają k ierow ać w e wsi. bo sam a 
grom ada w y b ie ra  sw oich so łty só w  i pod-
so ltysów .

W łaśnie z okoliczności zbliżającego się 
okresu  w y b o ró w  so łty só w  i podso łtysów  
na o bszarze  w o jew ództw : krakow skiego ,

lw ow skiego, pom orskiego, poznańskiego, 
stan isław ow sk iego  i tarnopolskiego, m ini­
s te r  spsaw  w ew n ę trzn y ch  gen. S ław oj- 
S k ładkow ski zw rócił się do w ojew odów  z 
szereg iem  w sk azó w ek  i w y ty czn y ch  do ty ­
czących  p rzep row adzen ia  ty ch  w yborów .

W y b o ry  m a za rząd zić  s ta ro s ta  pow iato ­
w y  i to tak, ab y  i w y b o ry , i zap rzysiężen ie  
n o w ow ybranych  o d b y ły  się p rzed  końcem  
urzędow an ia  obecnych  so łty só w  i podso łty ­
sów . W ybran i oni byli na okres trzy le tn i, 
p rzy  czym  za koniec ich u rzędow an ia  p rz y ­
jąć należy  okres trzy le tn i od objęcia p rzez  
nich czynności u rzędow ych , a  nie na p rz y ­
k ład  od ich za tw ierdzen ia.

Z kolei m in ister S p raw  W ew n ętrzn y ch  
poleca podw ładnym  mu urzędom  uczyn ie­
nie w szelkich  m ożliw ych u ła tw ień  zeb ra ­
niom grom adzkim , k tó re  zg łaszają  i w y b ie­
ra ją  kandyda tów . Chodzi o to p rzede w szy ­
stkim , aby  radni g rom adzcy , czy  też zeb ra ­
nia grom adzkie m iały pełna sw obodę  
i możność zgłaszania i wybierania jak naj­
bardziej odpowiednich osób na stanow iska 
so łty só w  i podso łtysów . W ładze p rzep ro ­
w adzające  w y b o ry  m ają w ięc czynić w szy ­
stko, cc leży  w  ich m ożności, ab y  w ybór 
jak najbardziej odpow iednich osób ułatw ić.
. Chodzi o to, żeby  odpow iednio w cześnie 
w szy stk o  było  ogłoszone i żeb y  jak jest coś 
źle p rzy  zgłoszeniu czy  p rzy  w yborach , by ł 
jeszcze" czas p o trzeb n y  do tego, żeby  to 
m óc popraw ić, szczególnie tam , gdzie są 
duże odległości.

Bezpłatny dodatek dla dzieci
ukaże się we „Wsi Polskiej” już za 2 tygodnie

Doceniając znaczenie specjalnego pisma 
dla naszych „najmłodszych“, jak również 
uwzględniając ogólne życzenia i prośby na­
szych Prenumeratorów  — przystępujemy 
'wkrótce do wydawania bezpłatnego dodatku 
na razie dla dzieci. Dodatek ten ukazywać

sie bedzie w barwnej szacie zewnętrznej 
i zawierać bedzie wszystko to, co może dzie­
ci zainteresować oraz zabawić i rozweselić.

Dodatek ten ukaże sie już za 2 tygodnie. 
Bliższe szczegóły podamy w następnym nu­
merze „Wsi Polskiej''.

N astępnie okólnik zw raca  uw agę na to, 
że s ta ro w isk a  so łty só w  i podso łtysów  w in­
ny  objąć osoby  cieszące się zaufaniem  lud­
ności i posiadające zdolności osobiste do 
pełnienia tych  urzędów . W yborcy muszą 
mieć zupełną sw obodę w  dobieraniu i zg ła­
szaniu kandydatów. Do w ładz ad m in is tra ­
cy jnych  m a należeć ty lko  za tw ierdzan ie  
w yboru . P rz y  za tw ierdzan iu  zw rócona ty l­
ko będzie uw ag a na w artości m oralne kan ­
d y d a ta  i na to, czy  posiada zdolności adm i­
n istracy jn e  i organizacyjne, żeby  m ógł i u- 
m iał za rząd zać  sp raw am i g rom ady  i w yko­
n y w ać zlecenia w ładzy . Ani poglądy poli­
tyczne, ani w yznan ie ani narodow ość nie 
będą odg ry w ały , p rzy  zatw ierdzan iu , żad ­
nej roli, o ile oczyw iście  k an d y d a t nie 
uchybił do tychczas obow iązkom  o b y w ate l­
skim  w zględem  R zeczypospolitej.

W ed ług  u s ta w y  sam orządow ej możli­
w ym  jest w  pew nych w ypadkach  m ianow a­
nie, a nei w y b ó r so łty sa . M inister S p raw  
W ew n ętrzn y ch  polecił ograniczanie tej 
m ożliw ości tylko do w ypadków , gdy  w y ­
bór so łty sa  jes t n ap raw d ę  niem ożliw ym . 
W reszc ie  m in ister polecił ro zp a try w an  e 
p ro tes tó w  w y b o rczy ch  z całą bezstronno­
ścią, tak, ab y  s ta ro s ta  p o w ia to w y  ogran i­
czy ł się p rz y  rozstrzy g an iu  o w ażności w y ­
b orów  ty lko do p raw n ej s tro n y  sporu.

W idzim y w ięc, że zarządzen ie  idzie w 
tym  kierunku, ab y  p rz y  w y b o rach  na so łty ­
sów  i podso łtysów  zostaw ić  grom adzie jak 
najw ięcej sw obody. Chodzi o to, ab y  żadne 
uboczne w zględy  nie w p ły w a ły  na dobiera­
nie kandyda tów .

W y b o rcy  p rz y  dobieraniu  kandydatów , 
niczym  innym  nie pow inni i nie m ogą się 
k ierow ać —  ty lko dobrem grom ady. Jeżeli 
będą się za s tan aw iać  nad tym  czy  innyrn 
kandyda tem , to jedno tylko w inno nimi kie­
ro w ać : czy  będzie on odpow iedni, czy  po­
trafi dobrze sprawami gromady kierować. ,

W y b o rcy  pow inni z w szystk ich  p rzy s łu ­
gujących  im upraw nień  jąk najszerze j sko­
rz y s ta ć , od ich bow iem  w y b o ru  zależeć bę­
dzie ca ła  p rzy sz ło ść  grom ady.

N ależy p rzypuszczać , że i s ta ro sto w ie  
w ykonają  polecenie m in istra  w m yśl jego 
najlepszych  in tencyj. L eży  to w in teresie  
zarów no  ludności w iejskiej, jak i P ań stw a .



Pierwsze 100 szkół linienia
poświęcono w ubiegłą niedzielę na Wileńszczyźnie

„Niech się śmieją polskie 
dzieci śmiechem Odrodzenia"

(Józef rilśudśki)

ZJEDNOCZONYM WYSIŁKIEM.
W niedzielę dnia 10 październ ika Polskie 

R ad io  rozgłosiło  na  całą P o lskę doniosłą 
u ro czy sto ść  pośw ięcen ia  100  n o w y ch  szkół 
na W ileńszczyźnie w  obecności P a n a  P re ­
zy d en ta  o raz  P an i M arszalkow ej A leksan­
d ry  P iłsudsk ie j i 5 m inistrów .

S zk o ły  o trzy m a ły  zaszczy tn e  imię M ar­
sza lk a  Józefa P iłsudskiego . U roczystość  od­
b y ła  się w  h is to ry czn y ch  B ezdanach , po­
m iędzy  W ilnem  a g ran icą  ło tew ską.

S to  szkół.... m urow anych!
Z łoży ły  sie na nie dw a czynniki. C ala  

P o lsk a  z p ien iędzy  podatkow ych  w p łac iła  1 
milion zł. D rugi milion i 200 ty sięcy , uzbie­
ra ły  g ro m ad y  i gm iny ziem i W ileńskiej ze 
sw y ch  g ro szo w y ch  oszczędności.

M yśl tego w ielkiego p rzedsięw zięc ia  p o ­
w sta ła  w rządzie  m in istra  K ościałkow skiego 
w  roku  1936. W idzim y w ięc, jak  w  kró tk im  
czasie  stw o rzo n o  doskonałe w arunk i dla 
naszych  z g ó rą  10  ty s ięcy  ch łopskich dzieci. 
Dokonało się to w ysiłkiem  całej Polski, a 
szczególn ie W ileńszczyzny , w ysiłk iem  spo­
łeczeń stw a i rządu.

P ra c ę  tę w ykonało  jedno z najbiedniej­
szy ch  w ojew ództw . W ięc okazuje się, że 
P olskę stać, by połączonym  w ysiłkiem  ludu 
i Państw a przysp ieszyć w ydatnie pracę oś­
w ia tow ą  w  P olsce.

M inister o św ia ty  Ś w ię to sław sk i zapow ie­
dzia ł, że w  r. 1938 P ań s tw o  zam ierza  p rz y ­
znać now e 2  m iliony z ło tych  — na dalszą 
rozbudow ę szkół w  w o jew ó d ztw ach  w scho­
dnich, w  N ow ogródczyźnie i na Polesiu.

S łusznie! T y lko  z izby szkolnej urośnie 
w ielka i zam ożna Polska. T ylko  przez szko­
lę  przeniknie Polska do duszy obyw ateli na 
n aszy ch  k resach  w schodnich.
BEZ SZKOŁY NIE MA MOCY PAŃSTW A  

I DOBROBYTU W  NARODZIE
Śm iertelny nasz wróg, Fryderyk W ielki, 

król pruski, powiedział jeszcze przed 150 la­
ty , że kto zdoła w ytw orzyć na miejscu, 
gdzie rósł jeden kłos —  dwa k łosy  żyta, ten 
w ięcej przyczyni sie do potęgi ojczyzny, niż 
gdyby zrobił armatę. On też p ierw szy  z po­
śród królów ów czesnej Europy, zw iedził 
pierw szą ludową szkołę znakom itego nau­
czyciela  Pestałoziego w  Szwajcarii; rów ­
nież on p ierw szy w  Europie rozpoczął bu­
dowę licznych szkół ludow ych w  Prusach. 
W iem y dokładnie, jaka potęga urosła z  tych  
zarodków.

Dzisiaj my, Polska, stoim y w obec tych  
sam ych zagadnień, co  Prusy przed laty. 
W ielkość Polski polega przede w szystkim  
na tym , aby z morgi naszej urodzaj podw oił 
się, by krowa polska podwójny udój nam 
dawała, by  zaludnienie szkolnictw a naszego  
się podwoiło, a ilość szkół czterokrotnie 
w zrosła.

Te dwa pierwiastki: oświata i gospodar­
cza moc Państwa są ze sobą nierozerwalnie 
związane. Żadnego z nich pominąć się  nie 
da.

Dawniej m ówiono: naśladujmy w  gospo­
darce ślepo naszych ojców , gospodarujmy, 
jak oni gospodarowali. L ecz chw ała Bogn, 
ginie powoli ten pogląd szkod liw y. 

BADANIA NAUKOWE 
A ŻYCIE CHŁOPSKIE.

Zdawałoby się, co jak co, ale nasz chłop 
powinien być przynajmniej dobrym znawcą

Delegacje dzieci ze  100 szkół-pom ników  
M arszalka Józefa Piłsudskiego na uroczy­

stościach w  Bezdanach.

gnoju. Jednak tak nie jest. Oto przed kilku­
nastu laty, w  roku 1922, nasz wielki uczony, 
prof. Fr. Bujak, obliczył, że polskie rolnic­
tw o marnotrawi w  gnoju około 900 milio­
nów  zł. rocznie, podług ów czesnych  cen. 
Suma wprost zawrotna. N aw et niechlujstwo  
w ustępach ludzkich naszej w si naraża go­
spodarkę polską na straty około 30 milio­
nów  złotych.

Znów inny uczony, prof. B. Niklewski, na 
podstaw ie w ieloletniego w ysiłku  w  swojej 
naukowej pracowni, na uniw ersytecie w  P o­
znaniu, pokazał polskiemu rolnikowi, jak te 
miliony ratować.

Niemniej ciekaw e w skazów ki daje ścisła  
nauka dla każdej dziedziny chłopskiego ż y ­
cia.

Oto jeszcze przychód z gospodarstw  m le­
cznych. Nie umiano przew ozić śm ietany od­
wirow anej w  stanie dobrym do centrali do 
przerobu na m asło, aż nauczono chłopa pa­
steryzacji. Nie umiano w alczyć z pleśnią w  
m leczarstw ie, która rów nież n iszczyła  to­
war. Dopiero um yślne badania prof. Chrzą­
szcza w  Poznaniu, ustaliły now e sposoby, 
które ratują rok rocznie dw a i pół na sto  
m asła od zepsucia. W szystk ie te postępy  
naukowe przysparzają majątku w  gospo­
darce chłopskiej.

Nauka hojnie się opłaciła.
Na tych kilku przykładach w idzim y, że  

odw ieczna gospodarka w zorem  ojców  i 
dziadów —  rujnuje chłopa; natom iast g o s­
podarka ośw iecona i naukowa —  daje mu 
dobrobyt na tym  sam ym  w arsztacie rol­
nym.
O BEZDANACH CHŁOP DŁUGO JESZCZE 
GWARZYĆ BEDZIE PO CAŁEJ POLSCE.

Nauka tworzy skarby Narodu; ©świata 
rozprowadza je po zagrodach chłopskich.

Wszak o tych rzeczach wie już dobrze

k ażd a  uczestn iczka K ółka G ospodyń W iej­
skich. N ieraz się tak a  gospodyni p rzek o n a­
ła, jak ta  m ała kokoszka, s ta ran n ie  pielęg­
now ana, częściej zaczy n a  gdakać o tym  
sw oim  dodatkow ym  jaju. W ie tak a  go sp o ­
dyni rów nież, jak ta  polska n ieudojna k ro ­
wa zaczy n a  w iecej daw ać m leka, n aw et już 
w ów czas, gdy  ją trzy m ać  w czystośc i i m y­
tą, a  cóż dopiero, gdy  i k a rm ę zad aw ać  po­
dług m ia ry  b y to w ej i w y tw ó rcze j.

Dla tego  też  u ro czy sto śc i w  B ezdanach  
z okazji 100 szkół im ienia M arszałka, s tać  
się w inny  początk iem  czynnego  ro z w aża ­
nia chłopskiego ogółu, jak  P o lska d łu g a  i 
szeroka.

D okąd ty lko dociera  pism o „W ieś P o lsk a1*, 
z a raz  w  p ie rw szą  niedzielę, w  p ierw sze  
św ięto  należało  b y  pow szechnie om ów ić w  
grom adzie, co m ożna b y ło b y  zrobić dla bu­
d o w y  sw ojej w łasne j szk o ły  i jak  do tego 
p rak ty czn ie  p rzy stąp ić . Bo są to  rz ecz y  
w cale nie tru d n e  dla ludzi życ iow ych , a  po­
siada jących  dobra, niezłom na, ch łopska w o­
lę.

JAK CHŁOP SZKOŁY BUDUJE 
BEZ PIENIĘDZY,

O to posłuchajm y kilka p rzy k ład ó w  z po­
śró d  w ielu, b a rd zo  w ielu  już dzisiaj.

W  czasie najw iększego k ry z y su  i b iedy  
naszej w ieś P rzem ysłów  w  L ubelszczyźn ie 
obchodziła u ro czy śc ie  p rzek azy w an ie  P ań ­
stw u  sw ojej no w o w y m u ro w an ej szko ły , 
w zniesionej ca łkow ic ie  z pracy rak i z o-  
szczędności chłopskiej grom ady . Je s t to 
w ieś m ałoro lna. W iec c iu ła ła  i p raco w ała  
na tę  szkołę, aż  s tan ą ł ś liczny  budynek  w ó­
w czas, gdy dokoła sza la ł k ry z y s , a b ieda aż 
p iszczala „Nam sie to  opłaci stokrotnie**... 
m ówili chłopi z P rzem y sło w a . D zisiaj po 
4 —  5 ła tach  ci rozsądn i ludzie już naocznie 
w idzą, iak im się ta  szk o ła  opłaca.

W  roku  b ieżącym  m ożem y sobie zap isać  
jeszcze inny, nie mniej c iek aw y  czyn  chłon- 
ski.

Oto w e w si Cieniu Zaborny w  pow . ko­
nińskim woj. łódzkiego, chłopi rów nież w y ­
budowali w łasnę szkolę. W  gotów ce posia­
dali 15.000 zł. W  tym  było  pożyczonych 3 
tysiące do zw rotu; resztę stanow iły  b ez­
zw rotne zapom ogi od T ow arzystw a Budo­
w y  Szkół P ow szechnych . Brakow ało jesz­
cze dużo — 45.000 zł.

Całe przedsięw zięcie, to marzenie ściętej 
g ło w y  —  pow iedziałby człek  niezaradny i 
opieszały. A jednak szkoła  stanęła. Chłopi 
zrobili po chłopsku. Upalili sami 100.000 ce­
gły; dali 200 m etrów  sześciennych  kamie­
nia, 300 m etrów  żw iru, ofiarowali potrzeb­
ny sprzężaj i robociznę.
PRZY BUDOWIE SZKOŁY CHŁOP POLSKI 

ZNAJDZIE JUŻ POMOC PAŃSTWA
I OŚWIECONEGO SPOŁECZEŃSTWA
Pan Prezydent R. P., kończąc przemowę, 

na uroczystości w  Bezdanach, nawoływał 
społeczeństwo, by nie ustawało w pracy, aż 
cała młodzież znajdzie się w nowoczesnych 
budynkach szkolnych, nowocześnie zaopa­
trzonych w  pomoce szkolne.

Czytelnicy „Wsi Polskiej“ niechaj tego 
wezwania usłuchają w dobrze zrozumianym 
własnym interesie. Muszą sobie dla zachęty 
dokładnie zapamiętać, że ich praca znajdzie 
zawsze czynne i umiejętne poparcie w  wiel­
ce zasłużonym dla Polski „Towarzystwie 
Popierania Budowy Publicznych Szkól Po- 
wszechnych**.

Mieczysław Ptaszyckl
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Rola pracy samorządowej na wsi
I  obrad samorządowców w Wilnie

W  dniach 3 i 4 b. m. o b rad o w ał w  W ilnie 
Zjazd delegatów  Z w iązku  P o w ia tó w  R. P., 
na k tó ry  p rz y b y ło  około 300 delegatów  - sa­
m orządow ców  z ca łego  kraju.

Zjazd otworzył prezes dr M. Jaroszyński, 
witając przybyłych na zjazd przedstawicieli 
rządu, oraz przedstawicieli instytucyj samo­
rządowych i społecznych, po czym wysłano 
depesze hołdownicze do Pana Prezydenta 
Rzplitej, Marszalka Śmigłego - Rydza i Pre­
miera Składkowskiego.

Z kolei wiceminister Korsak, witając zjazd, 
podkreślił rolę i znaczenie pracy samorzą­
dowej na wsi. Należy wciągnąć do rodziny 
samorządowej całą społeczność wiejską. 
Niech wieś sama decyduje o swoich spra­
wach i niech uważa samorząd za instrument 
swojej pracy. Dlatego też nadzór nad gro­
madami powinien iść po linii naprowadzania 
i wskazywania właściwej drogi, na której 
by mogła rozwijać się praca nad podniesie­
niem wsi własnymi siłami.

P o w y g ło szo n y ch  pow itan iach , p rezes  J a ­
roszyńsk i om ów ił ogólną sy tu ac ję , w  jakiej 
P racow ał sam orząd  po w ia to w y , podkreśla­
n e  znaczną pop raw ę w  zw iązkach  sam o­
rząd o w y ch  m. i., dzięki akcji oddłużeniow ej, 
k tó ra  objęła 165 zw iązków  sam o rząd o w y ch  
zad łużonych  na 118 m ilionów . A kcja ta 
zm niejszy ła zadłużenie zw iązków  sam o rzą­
dow ych  o 45 m ilionów .

Podkreślono również rolę gromady, jako 
najniższej komórki w organizmie samorzą­
dowym w podniesieniu życia na wsi. Stąd 
tez gromada, o ile ma spełnić rolę, do jakiej 
została powołana, musi być wyposażona w 
środki prawne i finansowe.

Z kolei zjazd wysłuchał referatów p. t.: 
„Działalność samorządu ziemskiego w za­
kresie oświaty i kultury", który wygłosił 
Jan Siwiec, oraz „Sprawa drogowa", który 
wygłosił Fr. Grela.

Dyskusja nad wygłoszonymi referatami 
wniosła bardzo wiele ciekawych uwag. 
Liczni działacze samorządowi z terenu

podkreślali, że ty lko sw obodna i tw ó rc z a  i- 
n ic ja tyw a spo łeczna m oże w y d źw ig n ąć  
w ieś na w y ższy  poziom . T rzeb a  dać w si 
m ożność stanow ien ia  o sw oich  po trzebach , 
a cudów  m oże dokonać.

W  w yniku  dyskusji uchw alono ca ły  sze ­
reg  w niosków , d o ty czący ch  ży w o tn y ch  
sp ra w  wsi. B iorąc pod uw ag ę  obecny  stan  
m ate ria ln y  wsi, zjazd zaleca taki k ierunek  
p rac  ku ltu ra lnych , b y  podnosiły  dzielność 
zaw odow o - gospodarczą  środow isk  w iej­
skich. W  tym  celu p ro g ram y  szkół pow ­
szechnych  pow inny uw zględniać elem enty  
życ ia  w iejskiego, d latego też w  k lasie 7-m ej 
w inno b y ć  w p row adzone p rzysposob ien ie 
rolnicze.

P on iew aż na w si daje się odczuw ać b rak  
ludzi tak  zw anych  p rzodow ników , zjazd  po­
stanow ił w szybkim  czasie p rzy s tąp ić  do 
p rzeszko len ia odpow iednio dobranych  kad r 
in struk to rsk ich  i w p ro w ad zić  je do p racy  na 
wsi.

W  dziedzinie szko ln ic tw a pow szechnego, 
zjazd  u w aża  za n iezbędne: bezw zględne 
w yko n y w an ie  p rzym usu  uczęszczan ia  do 
szkół: zw iększenie funduszów  w  budżecie 
P ań s tw a , p rzew id y w an y ch  na św iadczen ia  
skarbu  na cele b u dow y  szkół w  postaci go­
tów ki i budulca, o raz  na ca łk o w ite  p rzeję­
cie p rzez  P ań s tw o  dodatku m ieszkaniow ego 
dla nauczycieli; u s taw o w e  um ożliw ienie 
grom adom  opodatkow ania się na cele bu ­
d o w n ic tw a szkolnego i u rządzeń  ku ltu ra l­
nych ; zw olnienie ca łkow ite  od opłat rad io ­
odbiorników  w  szkołach  i o rgan izacjach  
spo łecznych ; p rzek azy w an ie  k a r adm ini­
s trac y jn y c h  na cele zw iązane z ku ltu rą  wsi.

W  prześw iadczen iu , że ty lko  człow iek  oś­
w iecony  zdolny jest sku teczn ie  pokonać tru ­
dności ży c ia  i s tanow ić siłę i g w arancję  
P ań s tw a , zjazd  w zy w a  sam o rząd y  do o to ­
czenia szczególną opieką zdolnej, a n ieza­
m ożnej m łodzieży  chłopskiej p rzez  udziela­
nie jej zapom óg na kszta łcen ie  się w  szko­
łach średnich  i w y ższy ch , zaś szerokim  m a-
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som  u ła tw iać  sam okszta łcen ie  p rzez  o rg a ­
n izację bibliotek, k u rsó w  itp.

W  dziedzinie drogow ej i gospodarczej 
ziazd u w aża  za  konieczne: pow iększenie
śro d k ó w  finansow ych  na cele drogow e, 
p rzez  n iekrępow anie sam orządów , co do 
w ysokości op ła t d rogow ych , uchw alonych  
p rzez  poszczególne ra d y  p o w ia to w e: po­
ciągnięcie m iast w ydzie lonych  do św iad ­
czeń na rzecz  dróg  w ojew ódzkich ; w yko­
rzy stan ie  sza rw a rk u  p rzez  celow ą jego o r­
ganizację techniczną. Zjazd uw aża  za w sk a­
zane, u lepszać i ko n serw o w ać istniejące 
drogi, a potem  dopiero  budow ać now e. B u­
dow a now ych  dróg, k tó ra  nie w ynika z po­
trzeb  danego terenu , w inna być  finansow a­
na p rzez  P ań stw o .

Z uw ag i na istn ie jące bezrobocie na wsi. 
zjazd  uw aża  za  konieczne, by  na p aństw o­
w ych robo tach  publicznych zatrudn ian i b y ­
li m iejscow i bezrobo tn i z terenu  okolicznych 
w si mimo, że nie są  ze re jestro w an i w u rzę­
dach pośredn ic tw a p racy . Z tych  kilku naj­
w ażn iejszych  uchw ał, m ających  doniosłe 
znaczenie dla ży c ia  w si — w ynika, jak w ie­
le m am y do zrobienia. T rzeb a  tyiko. by  
u ch w ały  te w prow adzone  zosta ły  w  życie . 
Z tym  się w iąże konieczność zespolenia w y ­
siłków  sam o rząd ó w  w szystk ich  stopni z 
działalnością o rgan izacji spo łecznych , sam o­
rząd u  gospodarczego , bo ty lko  w spó lny  w y ­
siłek doprow adzić  m oże do is to tnych  rezuP  
ta tów .
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y ^ e h e a  m ieć każdy. By go  w domu  
nigdy nie zabrakło , trzeba kupić 
los Loterii Klasowej w niezm iennie  
s  z c ż ę  ś l i  w e j  k o l e  k t u r ż  e"

«N A D Z I  EJ A",
Warszawa, Marszałkowska 117, 
g dzie  sta le  padajg w ielk ie  w ygrane .^

C I Ą G N I E N I E  i -e i K L A S Y  J U Z  21 X.

Dzieciństwo wiejskie
(Synom  wsi —  w miastach)

Odległy dom o tęsknotą.
Choć drogi otwarte naprzestrzał milczeniem  
daremnie wsłuchane w daleki chód kroków.
Bo nazbyt mi trudno z burzliwego miasta- 
odnaleźć ścieżką powrotu.

Zostałaś matko z sm utnym  marzeniem  
za niem ym  w zgórzem  zgasłego dzieciństwa.

■ T ylko  niepokój Ci w y ry ł na tw arzy
stygm at cichego cierpienia.

XV przekw itłym  sadzie ucichł wiułr bezsenny. , :
S tary  żóraw nie trzeszczy  już więcej, . . ~
ani s traszy  bura sowa w spróchniałej altanie.
Jeno ćzusćin w ćhmprna noc. udręki 
we śnie całuję Tw e wybladłe ręce.

.v?sr;.jł ■■ . . . ; Dom dzieciństwa daleki. 5
. - ’■* - C zas odmierza tąsknpją odlotach

' ; A  dziś nie wiepi, fdk-POwYóęićźlrudnej.drogi-
v x  ‘^ '- '(^Ę n ia tk d  —  dó najcichszej chaty...

AK k. .*? /Pyt
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ZMIERZCH POLITYKIERSTWA
Różna bywa polityka. Większość jednak lu­

dzi, gdy- mówi o polityce, gdy rzuca pytanie: 
„ A co tam słychać w polityce11 — myśli o par­
tiach politycznych, o ich grach, programach, 
kłótniach, rozłamach itp. Te rzeczy budzą naj­
więcej zaciekawienia, plotki na te tematy za­
pewniają powodzenie t. zw. popołudniowym 
dziennikom w W arszawie. Na wieś docierają 
te rzeczy później, ale czasem jeszcze bardziej 
wyolbrzymione.

Obecnie widzimy ciekawą rzecz: maleje
znaczenie tych rozgrywek politycznych, posu­
nięć na terenie partyj, ich walk o hasła i pro­
gramy.

Zagadnienie to omawia tygodnik „Zaczyn" 
w  artykule p. t.: „Zmierzch czystej polityki".

M ybyśmy to raczej określili jako zmierzch 
politykierstwa.

Aby nie było nieporozumień, jedno w yjaś­
nienie: „czystą polityką nazywają programowe 
gadania i. wysuwanie' haseł, bez możność: czy 
zdolności ich realizowania. Popularnie określa­
jąc „czystą" politykę: — byłaby to demagogia 
czy przedwyborcze obietnice.

„Zaczyn" twierdzi, że:
„wprowadzenie stałych istotnych przemian i po­

stępu przesunęło się z gry politycznej na teren po­
sunięć całkowicie , państwowych".

Znaczy to, że polityka państwowa postawi- 
*a sobie cel realizowania tych programów czy 
haseł, które wiążą się z koniecznością postępu 
w  najrozmaitszych dziedzinach wewnętrznego 
życia Polski. Dzięki temu w  dzisiejszym stanie 
rzeczy

„Nie można się wyłgać tupetem, ani nawet inteli­
gencją, lecz trzeba się wykazać realnymi i odpowie­
dzialnymi wynikami pracy realizacyjnej".

Znaczy to, że zdolności w „czystej" polityce 
wybijające się na czoło życia publicznego, nie

Narada polityczna w obecności 
P . Prezydenta i M arszałka 

Śm igłego-Rydza
W  ubieg łym  tygodniu  o dby ła  się w  P re ­

zydium  R ady  M inistrów  w  obecności P . P re  
zy d en ta  R zplitej i M arszałka  Śm igłego R y ­
dza n arad a  polityczna, w  k tó re j w zięli u- 
dział cz łonkow ie rząd u  z prem ierm , gen. 
S k ładkow skim  na czele oraz  szef Obozu 
Z jednoczenia N arodow ego, płk. Adam  Koc.

N arad y  te  trw a ły  około 5 godzin.

zawsze potrafią w ykazyw ać się „wynikami 
pracy realizatorskiej" i dzięki temu „na teren 
państwowo - realizacyjny" nie zajdą.

My byśmy to inaczej określili, jako zmierzch 
politykierstwa.

RUCH W POLITYCE.
Jednocześnie, gdy „Zaczyn" stwierdza 

zmierzch „czystej polityki", w prasie znajduje­
my ciągle wiadomości o powstawaniu nowych 
ugrupowań i partyj politycznych, rzucających 
hasła, tworzących programy.

Na terenie „bezpartyjnego" Sejmu i Senatu 
w yrastają grupy polityczne. Z jednej strony 
zorganizowana została grupa katolicko - naro­
dowa z pos. Zakliką na czele; z drugiej strony 
tw orzy się Klub Demokratyczny z dr Michało­
wiczem. Już po za terenem parlamentarnym, 
powstało ugrupowanie p. n. „Związek Lewicy 
Patriotycznej" z p. Bociańskim b Komendan­
tem Leg:onu Młodych, jako prezesem.

W reszcie najwięcej szumu w prasie narobi­
ło połączenie się Chrześcijańskiej Demokracji 
z Narodową Partią Robotniczą. Z połączenia te­
go powstało Stronnictwo Pracy.

Zjazd połączeniowy odbył się w_ W arsza­
wie 10 października. Wśród uczestników oprócz 
czynnych działaczy Chadecji i N. P. R. (głów­
nie ze Śląska i z Wielkopolski), znajdowało się 
bardzo dużo „emerytów politycznych", a więc 
ludzi, którzy od dawna życie polityczne opuś­
cili. Był więc gen. J. Haller, b. prezydent W oj­
ciechowski, gen. Kukieł, b. min. G. Czechowicz 
i inni.

Zjazd uchwalił tezy programowe, stając w 
nich na gruncie przedmajowej demokracji par­
lamentarnej oraz wybrał władze Stronnictwa. 
Dużo było kłopotu z wyborem prezesa. Aby 
jako tako ambicje zaspokoić, zaklajstrowano 
w ten sposób, że ustanowiono aż trzech preze­
sów : Rady Nacrelnej — gen. J. H aller/Zarządu 
Głównego — Wojciech Korfanty i Komitetu 
W ykonawczego — K. Popiel. Który z nich w e­
źmie górę, to się dopiero okaże.

Socjalistyczny ^Dziennik Ludowy" pisze o 
powstaniu Stronnictwa Pracy, jako o próbie 
stworzenia nowego centrum. Swój artykuł na 
ten temat kończy stwierdzeniem, że stronnic­
two to po za grupą byłych polityków i, szcząt­
kami związków, nie przedstawia żadnej siły 
masowej.

..Wieczór Warszawski" wstrzymuje sie na­
razie od oceny sił nowego Stronnictwa, pod­
kreśla jednak zupełny brak na kongresie przed­
stawicieli młodszego pokolenia.

Inne gazety również nie wielkie przywiązu­
ją znacznie do powstania owego Stronnictwa

STRUKTURA SPOŁECZNA WSI.
„Instytut Gospodarstwa Społecznego" w

W arszawie wydał tom prac zbiorowych p. t.: 
„Struktura Społeczna wsi", na podstawie ma­
teriału statystyczno - opisowego zebranego w 
różnych 53 wsiach Polski, dotyczącego 5714 go­
spodarstw  z 26.814 osobami. Na temat, co to 
jest gospodarstwo karłowate, pisze Konstanty 
Czerniewski tak:

„Najgorzej uposażone sa w ziemię województwa 
południowe. Najliczniejszą grupę gospodarstw we 
wsiach tych województw tworzą gospodarstwa o po­
wierzchni 1 — 2 ha — przypada tutaj w przybliże­
niu ‘/a ha gruntu ornego na gtowę. Przeciętny plon 
pszenicy lub żyta z tej powierzchni wynosi 3,5 <i; 
licząc skromnie 2,5 q na roczne spożycie, za pozo­
stały kwintal, czyli za 10 — 12 zł. trzeba tę powierz­
chnię obsiać, ubrać się, część dochodu użyć na w y­
żywienie inwentarza żywego i w końcu pokryć wie­
le innych potrzeb. Ten nasz mocno uproszczony ra­
chunek dostatecznie jasno podkreśla cały ogrom 
beznadziejnego .niedoboru, idącego w parze z takim 
warsztatem, przy braku zarobków ubocznych. Zmia­
na kierunku produkcji nie zastąpi tak wielkiego nie­
doboru ziemi".

W Polsce 42,9 proc. właścicieli karłowatych’ 
gospodarstw od 1/8 — do 2 ha utrzymuje się 
całkowicie tylko z roli. 26 proc. przeważnie 
z roli, 31,1 proc. uważa rolnictwo jako zawód 
pomocniczy.

Z obliczeń wynika, że 1/4 część ludności wsi 
ma mało wspólnego z rolnictwem. Ima się ona 
każdej pracy. Czyli ta 1/4 część oraz właścicie­
le karłow atych gospodarstw — potrzebują pra­
cy czy w arsztatu pracy.

Upełnorolnienie w Polsce idzie niewłaści­
wymi drogami. Najwięcej bowiem przy parce­
lacji narastają gospodarstwa 10  — 20 ha, a naj­
mniej 1/2 — 2 ha... Autorzy dzieła tego stw ier­
dzają, że

„cale olibrzytnćę dzieło przebudowy naszego 
ustroju rolnego odbywa się w istocie rzeczy bez ra­
chunku".

Nie posiadamy spisu rolnego dokładnego, 
wskutek czego możemy popełnić wielkie błędy 
w  tak podstawowej akcji państwowej. Nie wie­
my, jaka ilość karłow atych gospodarstw może­
my upełnorolnić, jaką ilość możemy stw orzyć 
nowych gospodarstw i ile ziemi posiadamy w  
zapasie (z wielkiej własności) na parcelację.

To jedno jest jednak pewne, że sama parce­
lacja nie w ystarczy dla przebudowania społecz­
nego struktury wsi polskiej... Czemuż i soli czę­
sto na wsi polskiej ludzie nie jedzą. — Sól dla 
bydła?! Jak żyja i karmią się — jak się ubie­
rają dzieci wiejskie?

Uczeni badaia i piszą... Polityka ta czy inna 
kwitnie! Program ów i haseł wiele! A praca nad 
wsią polska czeka.

CZY TO DA REZULTAT?
W swoisty snocób organizuje ia na swoim 

terenie generał Żeligowski w  powiecie wileń­
sko - trockim. W edług jego koncepcji ośrod­
kiem pracy rolniczo - zawodowej i społeczno - 
oświatowej winien być samorząd gminny z po­
minięciem wszelkich organizacyj dobrowol­
nych. Rada powiatowa wileńsko - trocka cof­
nęła w budżecie swoim na r. 1937/38 wszelkie 
sumy na te organizacje i przechodzi do działa­
nia we własnym zakresie.

„Ostatnio odbyło się posiedzenie - wójtów tego 
powiatu, na którym wygłosił przemówienie gen. Że­
ligowski, przedstawiając plan, jak sobie wyobraża 
przyszły samorząd gminny, nadmieniając, że reali- 
zacia tego planu następować będzie etapami.

Zasadniczy ustroi racjonalnej organizacji samo­
rządu gminnego ma wyglądać w pierwszej fazie na- 
stępuiąeo: 1) agronom gminny, 2) spółdzielczość, 
3) szpital gminny, 4) ambulans w eterynaryjny. 5) 
Dom Ludowy, 6) budownictwo wiejskie. 7) opał. 8) 
apteka gminna. 9) kasy bezprocentowe, 10) poradnia 
prawna. Po zrealizowaniu tego planu nastąpić ma 
dopiero dalsza rozbudowa."

Ciekawi jesteśmy, co o tym powiedzą orga­
nizacje dobrowolne i samorząd rolniczy? W y­
darzenie to spowoduje niewątpliwie obfite ko­
mentarze. W dążeniu bowiem do urealnienia 
inicjatywy i prowadzenia spokojnego prac złą­
czonych z potrzebami lokalnymi, plan Żeligow­
skiego jest Dróba śmiała Czy właściwym iest 
jednak niedocenianie roli organizacyj dobro­
wolnych na wsi — można mieć wątpliwości.

Podniosłe uroczystości ku czci
Nieśmiertelnego Marszałka J . Piłsudskiego

W  ubieg łą niedzielę odbyło  się w  n iezw y ­
kle podniosłym  nastro ju  u ro czy ste  p rzek a ­
zanie Z ułow a (m iejsce u rodzen ia  W ielkiego 
M arsza łk a , J. P iłsudskiego), odbudow anego 
s ta ran iem  Z w iązku R eze rw istó w  — spo łe­
czeństw u . Na u ro czy sto śc i te  p rzy b y ł P . 
P re z y d e n t R zplitej, P . M arsza łk o w a P iłsu d ­
sk a  o raz  sze reg  dostojników  p ań stw o w y ch  
i w ojskow ych .

P o  u ro czy sty m  nabożeństw ie  i p rzem ó­
w ieniu  p rezesa  Zw iązku -R ezerw istów , m i­
n is tra  K ościałkow skiego —  P . P re z y d e n t 
R zplitej dokonał sym bolicznego zasadzen ia  
dębu, po czym  uczyn iła  to P . M arszafk  iw a 
P iłsu d sk a  i zebran i dostojnicy. Z w iedziw ­
szy  następn ie odbudow any  Zułów , udał się 
P . P rez y d en t do B ezdan na u ro czy sto ść  po­
św ięcen ia  100 now ych  pom ników  — szkół 
M arsza łk a  Józefa P iłsudsk iego , gdzie w y ­
głosił p rzem ów ien ie, w  k tó ry m  w skazał, że

„budując szkoły , sze rząc  ośw iatę , w y k o n y ­
w am y  w olę W ielkiego M arszałka , idziem y 
za Jego  w skazaniem . R ozum iem y bow iem , 
że je s t to droga, w iodąca do m łodych poko­
leń w  p rzy w iązan iu  do ziemi o jczyste j i w 
zrozum ieniu, że n iepodległy  b y t R zeczypo­
spolitej jes t dobrem  n aszym  n ajw y ższy m ".

„Niech w ięc nic nie zam ąci radości dnia 
dzisiejszego — kończy ł P . P re z y d e n t — 
niech się cieszy  d z ia tw a u częszcza jąca  do 
100 szkół M arszałka  Józefa  P iłsudskiego , 
ich rodzice ; nauczyciele , niech w szy sc y  
będą dumni z tego, że ich szk o ły  noszą 
imię najw iększego  b o h atera  n aszych  dzie­
jów . Niech św ie tlan a  po stać  Jego  p row adzi 
ca ły  naród  ku w ielkiej p rzy sz ło śc i po d ro ­
gach, k tó re  nam  w y tk n ą ł Jego W ielki D uch, 
n iech napełni nas o tuchą i w ia rą  w  dalszej 
w alce  o najlepszy  rozw ój R zeczypospo lite j" .
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Andrzej Hłinka wódz narodu słowackiego

Niedawne odznaczenie wielką wstęgą or­
deru Odrodzenia Polski wodza narodu sło­
wackiego, ks. Andrzeja Hlinki, przypomnia­
ło o istnieniu tego narodu, tak nam bliskiego 
1 Ppyfeźnie do nas usposobionego.

N aród słow ack i sąsiaduje z nam i o m iedzę, 
m ieszka tuż na południe od naszych  K arpat, 
b ędących  n aszą  g ran icą  południow ą. S ło w a­
ków  jest ok. 3 i pół miliona, sporo  w szakże  
m ieszka poza gran icam i kraju , g łów nie w  
A m eryce. Kraj słow acki jest p iękny i g ó rzy ­
s ty ; w iększość S łow aków  to drobni rolni­
cy, sporo  p racu je w  lasach, k tó re ciągną się 
na dużych p rzestrzen iach ; ty lko  niżej, na ni­
zinach ro zw in ię ty  jest p rzem ysł.

Słowacy należą do tej samej rodziny sło­
wiańskiej, do której i Polacy; większość na­
rodu stanowią katolicy, przywiązani do swej 
w iary i tradycji.

W  przeszłości S ło w acy  już w  9-tym  w ie­
ku tw o rzy li w łasne  państew ko , ze sto licą w  
N jtrze pod udzielnym  księciem  Pribina. P óź- 
m ej przechodzili rozm aite  koleje losu: na 
P rzełom ie 10  i 1 1 -go w ieku  w chodzili w 
sk ład  p ań s tw a  polskiego B o lesław a C hrob­
rego, a  potem  głów nie byli pod panow aniem  
w ęgierskim . W 14-tym w ieku pan na s ło ­
w ackim  zam ku T renczyn ie , u tw o rzy ł ze s ło ­
w ackich ziem  m ałe k sięstew ko  sam odziel­
ne.

W 18-tym i 19-tym w ieku pod w p ły w em  
ruchów  n aro d o w y ch  i d em o k ra ty czn y ch  w  
całej Europie budzi się i S ło w acja  do now e­
go życia . T w ó rcy  odrodzenia narodow ego  
zw raca ją  g łów ną uw agę na lud, k tó ry  naj­
lepiej p rzech o w ał m ow ę o jczystą , trad y c ję  
1 obyczaje, k tó re  s ta ły  się te raz  podstaw ą 
now ej tw órczości. Z ludow ej poezji, z ludo­
w y ch  opow iadań  czerpano  pełną garścią  
p rz y  tw orzen iu  now ej słow ack ie j l ite ra tu ry . 
W połow ie 19-go w ieku m ają w ięc S ło w a­
cy  już rozw in ię tą  lite ra tu rę  i w łasne o rgan i­
zacje, dzienniki. Ich po lity cy  —  jak n ies tru ­
dzony Ludewit Sztur — dom agają się p raw  
dla ludu słow ack iego . W w alce o te p raw a, 
schodzi S łow akom  schy łek  19-go i początek  
20-go w ieku. A w alka to b y ła  ciężka, nie bez 
ofiar z m ienia czy  życia , 
i P o d czas w o jny  św iatow ej, w  roku 1918

p rzedstaw icie le  S ło w ak ó w  zaw arli z p rzed ­
staw icie lam i C zechów  um ow ę w  am ery k ań ­
skim m ieście P ittsb u rg h  (w  stan ie  P en sy l­
w an ia  w  S tanach  Z jednoczonych). Na m ocy 
tej um ow y mieli S ło w acy  tw o rz y ć  z C ze­
cham i w spólne p ań stw o : Czesi g w aran to ­
w ali S łow akom  roz leg łą autonom ię t. zn. sa ­
m orząd  k ra jo w y  z p raw em  stanow ien ia 
w łasnych  p raw , obiecali im w łasn y  sejm, 
uznanie p ra w a  do języ k a  słow ack iego  w  s ą ­
dach, szkołach, urzędach , życiu publicznym .

N adszedł p rzew ró t, ro z lec ia ła  się w  gru­
zy  m onarchia au stro -w ęg iersk a , pow sta ła  
republika czechosłow acka. O kazało  się jed­
nak, że Czesi ani m yśleli o spełnieniu p rz y ­
ję tych  w  P ittsb u rg h u  zobow iązań. Nie dali 
S łow acji w cale ob iecanych sw obód  ani sa ­
m orządu, nasłali m oc czeskich urzędników , 
obrażali uczucia religijne ludu słow ackiego , 
a w o d za  S łow aków , ks. A ndrzeja  Hlinkę, 
k tó ry  pojechał do P a ry ż a , ab y  dom agać 
się sp raw ied liw ości od p rzedstaw icieli 
w ielkich m o cars tw  zeb ran y ch  tam  dla 
u radzen ia  w arunków  pokoju po wojnie 
(1919), a resz to w ali i w ięzili w  czeskim  w ię­
zieniu. W szystk im  sta ra li się C zesi w m ów ić, 
że nie m a narodu  słow ack iego , że S łow acy , 
to ty lko ga łąź  plem ienia czeskiego, tak  jak 
R osjanie p rzed  w ojną usiłow ali dow ieść, że 
nie m a P olaków , ty lko  m ieszkańcy  jakiegoś 
tam  k ra ju  nad W isłą, s tan o w iący  gałąź  Ro­
sjan.

T ym czasem  Słowacy są zupełnie odręb­
nym narodem, co zgodnie stw ierd za ją  w szy ­
scy  uczeni, b adacze języ k a  i innych cech, 
s tan o w iący ch  o odrębności narodow ej. Nic 
w ięc dziw nego, że S ło w acy  nie mogli uznać 
tego, że usuw ano  ich do d rugorzędnej roli. 
S tanęli do walki o sw e p raw a. P o w sta ł w iel­
ki ruch  n aro d o w y  słow acki, skup ia jący  się 
dookoła ks. A ndrzeja Hlinki, n ieustraszone­
go i nieugiętego bojow nika, św ietnego  m ów ­
cy, w ielkiego przy jacie la  P olaków . Dookoła 
niego skupiają się całe  zastęp y  m łodszych 
dzia łaczy  z posłem  Sidorem na czele. Two­
rzą  oni s tronn ic tw o  tzw . „Sloyenska Ludova 
Strana“ (S łow ackie S tronnictw o Ludowe), 
skupiające liczne rzesze  ludności ze w szy ­
stk ich  w a rs tw : chłopów , m ieszczan, robo t­
ników . W y d ają  oni dw a w ielkie dzienniki: 
„Slovak“ i „SIovenska Pravda“ i sze reg  in­
nych  pism jak „Rolnik" dla drobnych  rolni-

'Jedna z licznych grot, w które tak obfituje 
Słowacja.

M iły obrazek ze Słowacji

ków  i in. D om agają się oni spełnienia w a ­
runków  um ow y, zaw arte j w  P ittsburghu, 
udzielenia S łow acji sam orządu  krajow ego  
z w łasnym  sejm em  o szerokich  p raw ach , 
w łasn y m  sądow nictw em , szkolnictw em . 
W  w alce tej znoszą S ło w acy  sporo  p rześla ­
dow ań, Czesi konfiskują ich pism a, a re sz tu ­
ją i w iężą  ich dz ia łaczy  jak np. posła  S idora, 
k tó ry  kilka lat tem u p rzeb y ł w  w ięzieniu 
czeskim  siedem  tygodni. Te w szy stk ie  p rze ­
szk o d y  nie zniechęcą S łow aków , k tó rzy  
sw ą  w alkę p row adzić będą aż do o s ta tecz ­
nego zw y cięstw a.

Ale S ło w acy  um ieją n iety lko  dzielnie w al­
czyć — um ieją i p racow ać. W iększość sło ­
w ack ich  ziem , s tan o w ią  o b sza ry  górskie, 
w arunk i życia  są w ięc ciężkie. S ło w acy  są 
b ardzo  pracow ici. P rz e d  w ojną w  poszuki­
w aniu chleba chodzili jako druciarze, szk la­
rze, o lejkarze po całej Europie. Rozw inęli 
u siebie płóciennictw o, k o szy k arstw o , k a ­
m ieniarstw o. Chodzili na em igracje sezono­
w e do W ęgier i do dalszych  k ra jów . O bec­
nie m uszą sobie w  dom u daw ać radę. O rg a­
nizują w ięc sieć spółdzielni, tw o rzą  p laców ­
ki p rzem y słu  ludow ego. S zczeg ó ln e  rozw i­
n ię ty  jest dział w y szy w ek  ludow ych  i ko ro ­
nek, zo rg an izo w an y  w  specjalne to w a rz y ­
stw o  t. zw . „L ipa“. R ozw inięta  jest i ce ra ­
m ika ludow a, k tó ra  c ieszy  się dużym  zby­
tem. Św ietnie zorgan izow any  jest zb y t se ­
rów , a szczególnie b ry n d zy , k tó rą  w yw ozi 
się w  dużych ilościach poza g ran ice S ło w a­
cji. T ak  sam o i zo rg an izo w an y  jest zb y t p ro ­
duktów  leśnych, jagód i g rzybów .

W alka S ło w ak ó w  o sw oje p ra w a  p rzypo­
m ina w alkę, k tó rą  toczyli P o lacy  w  czasie 
zaborów . S ło w acy  w  ogóle b liscy  są  P o la ­
kom. Zbliża ich w spólne pochodzenie, podo­
bna m ow a, w ia ra  —  i co najw ażn iejsze , po­
dobne usposobienie. S ło w acy  dobrze rozu­
mieją się z P o lakam i, o b y d w a n aro d y  w z a ­
jemnie dobrze odczuw ają  sw e dole i niedo­
le. M iędzy  Polakam i a S łow akam i zaw sze 
b y ły  jaknajlepsze stosunki sąsiedzkie, nigdy 
nie by ło  p odstaw  do żadnych  zadrażnień . 
Wzajemne stosunki między obydwoma brat­
nimi narodami są jaknajserdeczniejsze. O sta ­
tnie odw iedziny w  K rynicy  i Z akopanem  
w odza S łow aków  ks. Hlinki, o raz  w ysok ie  
odznaczenie go p rzez  rząd  p o ls tó ^ eszc ze  
silniej p ry czy n i się do u trw a len ia  tej p rz y ­
jaźni nie oparte j na żadnym  interesie , ale 
na p raw d ziw y m  w zajem nym  zrozum ieniu.

J. R.
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Z ja zd y  i zebrania
OKRĘG WARSZAWSKI

Dnia 10 października r. b. ^odbyło się w Kut­
nie zebranie Rady Obwodowej powiatu kut­
nowskiego, w  którym  wzięli udział przewodni­
czący Oddziałów gminnych Organizacji W iej­
skiej O. Z. N. Przewodniczył Bronisław Swia- 
tłowski.

Dnia 15 października r. b. odbędzie się w 
Przasnyszu posiedzenie Rady Obwodowej Org. 
Wiejskiej O. Z. N. pod przewodnictwem Euge­
niusza Opolskiego, na którym  zostaną zatw ier­
dzeni przewodniczący Oddziałów gminnych. 

OKRĘG BIAŁOSTOCKI
Na początku bm. odbył s e zjazd Organizacji 

Wiejskiej O.Z.N. Obwodu Bielsk-Podlaski. na 
który  przybyło z górą 300 osób z terenu ca ­
łego powiatu.

Zjazd zagaił przewodniczący Alfons Erdman, 
powołując prezydium zebrania, po czym poseł 
Łazarski w  dłuższym przemówieniu zobrazo­
wał zadania OZN. Referaty poszczególnych 
sekcji wygłosili: poseł Messing, Woliński,
Olędzki, Dobkowski. Ostaszewicz i inni.

Po zakończeniu obrad przewodniczący A. 
Erdman odczytał listę przewodniczących 
Tymcz. Zarządów Gminnych. Zostali nimi: na 
gminę Ciechanowiec — W ojtkowski. na gminę 
Białowieża — insp. Jankę, na gminę Grodzisk 
— H. Łowicki, na gminę Narew — Nestoro- 
wicz, na gminę Brańsk — Prusator. na gminę 
Hajnówka — Kowalczyk, na gminę Milejszy- 
ce — Prochowicz, na gtntie Boćki — Korze­
niowski, na gminę Drohiczyn n/B. — Michal- 
czuk, na gminę Bielsk-Podlaski — Ostasiewicz. 
na  gminę Siemiatycze — J. Tatarczuk, na 
gminę Kleszczele — Kaczor, na gminę Orla — 
Klimczak, na gminę Mielnik n/B. — Pieńkowski.

W  dniu 8 b. m. odbyło się w Suwałkach ze­
branie przewodniczących komitetów gminnych 
Organizacji Wiejskiej O. Z. N. Tematem zebra­
nia było omówienie prac komitetów gminnych 
i danie instrukcji techniczno-organizacyjnej, w 
jakim kierunku prace powinny być prow a­
dzone.

T. T W A R D O W SK I

OSTATNIA GRZĘDA
(Dokończenie)

Kopacze dojrzeli go z drugiego boku pola. 
Stanęli zdziwieni, a, gdy zdziwienie prze­
szło, nastąpił podziw. Ten osiemdziesięcio­
letni starzec poruszał się nad wyraz żwawo. 
Rozległy się krzyki, protesty, napominania, 
ale stary nie zwracał na to najmniejszej 
uwagi. Uśmiechał się tylko dobrotliwie i jak­
by z politowaniem, machnął niecierpliwie 
ręką i parł naprzód. Byle dalej. Czuł jak w 
żyły  wstępuje mu jakaś nowa dziwna moc. 
I robił niezmordowanie.

Szedł wieczór.
Słońce zachodziło. Stało jeszcze długą 

chwilę nad borem — jak węgle rozżarzme 
— lecz wkrótce zaczęło się powoli, powoli 
zapadać, maleć, niknąć, aż znikło zupełnie. 
Przeszyte ostatnim promieniem słońca pola, 
jaśniały jakimś dziwnym nieziemskim blas­
kiem.

Stary Klimek dokopał grządkę do końca. 
Stanął na poprzecznej miedzy, co wesołą 
zielonością odcinała się od czarnych, sza­
rych i^jlunatnych prostokątów pól. Odsap­
nął chwuę i wypalił papierosa. Odwrócił się. 
Przed nim przez całą długość pola, ciągnął 
się wąski czarny szlak wykopanej grzędy. 
Ciągnął się do końca pola, a Klimkowi zda-

W  zebraniu z ramienia władz okręgowych 
wzięli udział przewodniczący pos. Michał Ła­
zarski i inż. Roman Lipski.

OKRĘG LUBELSKI
Organizacja W iejska O.Z.N. Okręgu Lubel­

skiego podaje do wiadomości, że z dniem 20 
września 1937 r. otwarte zostało biuro s8kre_ 
tariatu Wojewódzkiego O.Z.N. w Lublinie, któ­
re mieści się przy ul. Kościuszki nr 4 m. 1-a 
(parter). Biuro czynne jest codziennie w go­
dzinach od 8-ej do 15-ej. W  niedz'elę i święta 
od godz. 10-ej do 12-ej. Kierownictwo Sekre­
tariatu Wojewódzkiego objął mgr. Ludwik Ku- 
trzepa.

OKRĘG ŁÓDZKI
Pod koniec ub. miesiąca odbyło się pod prze­

wodnictwem sen. Płocka posiedzenie Rady 
Obwodowej O.Z.N. w Łodzi, na którym  omó­
wiono szereg spraw, związanych z organizacja 
prac na terenie powiatu łódzkiego. W ybrano 
prezydium rady obwodowej w następującym 
składzie: przewodniczący — senator Franciszek 
Plocek, skarbnik — dyr. Eugeniusz Hertel i se­
k re ta rz — Kopczyński Kazimierz.

Prezydium Rady Obwodowej Organizacji 
Wiejskiej O.Z.N. w Wieluniu zwołało już do­
tychczas posiedzenia Rad, które odbyły sie dnia 
14-go i 21-go ub. m.; miały one wyłącznie 
charakter organizacyjny i informacyjny.

Oprócz tych zebrań odbyły sie posiedzenia 
Rad Obwodowych w następujących powia­
tach : w Sieradzu, w Kaliszu, w  Kole i w  Łasku. 
Na zebraniach tych Przewodniczący Obozu 
przedstawili dotychczasową działalność O.Z.N 
na swoich terenach i nakreślili w ytyczne na 
najbliższy okres.

OKRĘG KRAKOWSKI
Dnia 3 października odbyła sie w Krako­

wie konferencja prezesów Rad Obwodowych 
Org. Wieisk. OZN pod przewodnictwem prof. 
W. Styrylskiego, poświecona sprawom dalsze­
go toku prac organizacyjnych.

W ciągu obrad podkreślano nader dodatnie 
wyniki prac etapu pierwszego, oraz pomyślne

wało się, że on idzie jeszcze dalej, dalej, 
hen! w nieskończoność, w wszechświat.

Szarzało. Jednak Klimek postanowił wy­
kopać jeszcze jedną grządkę, żeby próżno 
ku drodze przez pole nie iść. Spojrzał. Była 
to ostatnia grzęda, którą widocznie kopacze 
przez nieuwagę lub zbytni pośpiech zosta­
wili z tej strony. Za nią ciągnęły się grube 
skiby świeżo zoranego rżyska. Klimek po­
chylił się znów i parł mocarnie naprzód...

Przy wozie pełnym ziemniaków grupują 
się już kopacze, zmęczeni, zapoceni, ale ra­
dośni. Zwolna ruszają piaszczystą drogą ku 
wsi. co z pomiędzy gęstwiny sadów wynu­
rzała się w oddali bielą ścian niskich chat 
wieśniaczych. Między młodszymi co chwila 
wybuchają śmiechy i pogwarki, a to kto le­
piej a sprawniej kopał, czy kto więcej ziem­
niaków za sobą zostawiał i inne. Ale wnet 
milkną swary, bo piosenka rzewliwa i smęt­
na a ochocza zabrzmiała i przez pola, dale­
ko, daleko pobiegła, ku wsi, ku borom, ku 
łąkom.

Wchodzili już w opłotki, gdy ktoś, obej­
rzę wszy się za siebie, zawołał z trwogą:

— Gdzie dziadek?!!!
Nie było go miedzy nimi. Nadkrzykiwalf, 

hukali, pilnie potem nadsłuchując, czy nie 
odezwie się głos jakiś po drodze. Niestety: 
na próżno.

Co się stało z dziadkiem? Może zasłabł
lub zachorzał nagle starowina. Może został 
zmęczony po drodze, może idzie gdzieś za 
nimi zwolna.
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warunki dalszej pracy, wynikającej z odczu­
wania naglącej potrzeby zjednoczeń.a. rozpo­
czętej przez O.Z.N.

Dnia ó października odbyła sie w Krakowie 
pod przewodnictwem prof. W. Styrylskiego 
konferencja członków prezydium okręgowego 
Org. Wiejsk. OZN.Po zagajeniu i gruntownym 
omówieniu przez przewodniczącego is o tv  i 

zadań Rady Okręgowej oraz metodyki pracy, 
powołano sekcje: Rolną, Spółdzielcza. Kultu­
ra lno-ośw iatow ą, Propagandowo - P rasow a 
i Samorządowa.

OKRĘG POMORSKI 
Onia 1 października odbyło sie Zebranie 

Prezydium  Obwodu Toruń, na którym  oma­
wiano sprawę organizacji Oddziałów oraz w y­
brano przewodniczących.

Dnia 2 października obradowało prezydium 
Obwodu Grudziądz, z udziałem przewodniczą­
cych Oddziałów. Na zebraniu omawiano orga­
nizacje Zespołów Gromadzkich oraz wyłonio­
no Komisje Rolną.

OKRĘG STANISŁAWOWSKI 
W Śniatyniu odbyło sie zebranie Prezydium  

Obwód. Org. Wiejsk. OZN oraz delegatów z 
całego powiatu pod przewodnictwem Jabł- 
czyńskiego Józefa. W  toku obrad powołano 
prezydia oddziałowe we wszystk ch gminach 
powiatu oraz wyłoniono trzy  sekcje: Rolna, 
Oświatowa i Spółdzielczo-Handlowa. W prze­
mówieniach jakie miały miejsce podczas ze­
brania. delegaci oddziałów zaznaczyli, że OZN 
na terenie powiatu Śniatyńskiego skupił całe 
społeczeństwo pohkie.

W  dniu 22 w rześnia b. r. odbyło sie zebra­
nie Rady Obwodowej Organizacji wiejskiej 
OZN w  Rohatynie pod przewodnictwem inż. 
WI. Mazura. W zebraniu wziął udział prze­
wodniczący Okręgu OZN w Stanisławowie
i.nż. Jan Łysak. Na zebraniu omówiono do­
tychczasowe prace O.Z.N.. program pracy na 
najbliższą przyszłość. Równocześnie powoła­
no do życia Sekcje ro'ną. oświatowa i snół- 
dzielczo-handlową oraz omówiono organizacje 
Oddziałów gminnych O.Z.N. w terenie.

A tymczasem zapomniany, dziadek doko­
pywał ostatniej grzędy. Pot wystąpił mu na 
czoło, głowa ciążyła mu bardzo, w piersiach 
czuł brak powietrza, duszność, w całym  
ciele niesamowite gorąco. Ostatnim wysił­
kiem woli i chłopskiego hartu postanowił 
dokonać zamierzonego dzieła: dokopać
ostatnią grzędę do końca. Chłopem przecie 
jest, a chłop takim przecie musi być: nie­
ugiętym.

Siły opuszczały go coraz bardziej, słabi 
coraz więcej. Ręce odmawiały posłuszeń­
stwa, motyka wydawała się być ciężarem 
strasznym. Trzeba jednak skończyć, choć­
by... I skończył. Jeszcze dziesięć kroków.* 
jeszcze tylko cztery... dwa... ostatni!...

Na wilgotną ziemię tuż przy drodze zwa­
lił się bezsilnie stary Klimek, mokry, zziaja­
ny, wyczerpany. Ale czuł się zwycięzcą. Po­
konał słabość starczą, wiek podeszły, trud 
pracy wysiłkiem chłopskiej woli.

Z pod lasu wychynął się cień jakiś, dziw­
ny, tajemniczy i szedł prosto na niego nie­
ubłagany, straszliwie niesamowity... Woko­
ło zaczęły tańczyć jakieś przedziwne cienie* 
raz po raz zmieniające kształty. Cienie ta 
spływały z nieba na ziemię, sączyły się 
zwolna, obejmując powoli wszystko-, 
wszystko... Zbliżały się one powoli do sta­
rego Klimka, ogromne, groźne, straszne-. 
Wszystko dotąd wyraźne zacierało się, za­
padało gdzieś hen! w nicość...

Na niebie zabłysła pierwsza gwiazda...
T.
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Co się dzieje za granicą
Barbarzyńskie niszczenie 

polskości na L itw ie
Równocześnie z gwałtownymi prześladowa­

niami ludności polskiej w  Niemczech, prowa­
dzony jest atak na polskość na Litwie. Po sze­
regu czynnych wystąpień przeciwpolskich 
(zniszczenie słupów granicznych na granicy 
Polskiej, zamykahie szkół polskich itp.) — w ła- 
dze litewskie przystąpiły do ostatecznego roz­
prawienia się z mniejszością polską. W  litew­
skim mianowicie ministerstwie skarbu opraco­
wywana jest nowa ustawa podatkowa, na mo­
cy której wym iar podatków nie będzie oparty 
Wyłącznie na księgach, lecz, jeśli to uznają za 
wskazane władze, może być wymierzony rów­
nież na podstawie orzeczenia właściwego urzę­
dnika skarbowego. Niewątpliwie ustaw a ta  sto­
sowana będzie jedynie względem ludności pol­
skiej, która w ten sposób ulec musi zniszczeniu 
materialnemu.

Drugim barbarzyńskim  sposobem walki z 
Polskością ma być nowa, również już opraco­
wywana ustaw a o organizacjach, z powodu 
której ani jeden z Polaków nie będzie mógł na­
leżeć do organizacji polskiej. Do takiej bowiem 
należeć może Polak, a Litwini uważają w szy­
stkich niemal Polaków na Litwie za „spolszczo­
nych Litwinów".

D w ie m o w y  w yra zem  ob łudy
Z okazji otw arcia zjazdu partii narodowo- 

socjalistycztiej w Gdańsku prezydent tamtej­
szego senatu, Greiser, wygłosił przemówienie, 
w którym  stwierdził, że Wolne Miasto Gdańsk 
prowadzić będzie nadal politykę w spółpracy 
z Polską. W  tym samym jednak dniu padły 
inne słowa, wypowiedziane przez dr. Leya, 
który zaznaczył, że w  Gdańsku czuje sie tak, 
jak w każdym  innym mieście niemieckim. 
„Hitler przetargał traktat wersalski — wołał oń 
w  czasie apelu oddziałów — i rozum zwycię­
ży. Rozum zaś jest, skoro sie uzna: Gdańsk 
jest niemiecki i pozostanie niemiecki".

Dwa te przemówienia wskazują w yraźnie na 
obłudę niemiecką. Tu mydlą oczy. a tam w y­
szczerzają zęby. Mogą je sobie jednak poła­
mać...

S tany  Zjednoczone zryw a ją  
z  obojętnością

Wojna japońsko - chińska oraz "walki w  Hi­
szpanii zaprzątają w dalszym ciągu umysły po­
lityków. Toczą się więc narady w Lidze Naro­
dów, krążą pisma pomiędzy zainteresowanymi 
rządami — dużo słów i czczej gadaniny, a mało 
śmiałych wystąpień. Do tych ostatnich zaliczyć 
można jedynie mowę prezydenta Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej, Roosevelta 
(czyta się Ruswelta), wygłoszoną w  Chicago. 
W ywołała ona ogromne poruszenie na całym 
świecie, gdyż wynika z niej, że Stany Zjedno­
czone, stojące dotąd na uboczu, zamierzają po­
rzucić drogę odosobnienia i oddzielania się od 
spraw międzynarodowych i czynnie w spółpra­
cować z narodami pokojowymi.

Prezydent Rooseyelt, potępiając narody na­
pastnicze. i wzywając pokojowo usposobione 
państwa "do wytężenia wszystkich sił, by na 
świecie rządziło prawo — miał niewątpliwie na 
myśli Japonię, Niemcy i W łochy. Szczególnie 
Japonię, która zagraża interesom am erykań­
skim -na Dalekim Wschodzie, dzięki swemu 
•rozrostowi i potędze zbrojnej.

Mowa ta jednak nie świadczy o tym, by Sta­
ny .Zjednoczone przyłączyły się czynnie do ja­
kiejś grupy państw, lecz jest raczej demonstra­
cją \yobec Japonii i jej zaborczych planów. 
W każdym ' bądź razie rzuca w yraźne światło 
na naprężenie stosunków . międzynarodowych 
i wskazuje, że w razie ostateczności wystąpią 
i S tany Zjednoczone. • '

Śouxjety rzucają, p rzeciw  Japon ii 
lO&*tystęczną a rm ię  m ongolską

«. %j. < • -■ % f  \ — • . - ■ • ■

W v związku tez. z wypadkami, jo z g ry w a ^ r  
cytni się ną Dalekim W śthbdżie, odbyła' Się, w

.Jaś .  t . . Jf • ■ v- . '*■ ł

Moskwie w  Sowietach tajna narada, w której 
oprócz Stalina, wzięli udział Bogomołow, przed­
stawiciel Sowietów w Chinach, m arszałek W o- 
roszyłow i minister spraw  zagranicznych, Li­
twinow.

Bogomołow, który zabierał głos również w 
imieniu nieobecnego m arszałka Bluchera, na­
kłaniał Stalina do natychmiastowego wydania 
wojny Japonii, czemu jednak sprzeciwił się 
W oroszyłow, wskazując, że taki obrót rzeczy 
naraziłby sowiecką granicę zachodnią na na­
paść niemiecką. Stalin w ybrał drogę środkową, 
według której Sowiety udzielą Chinom jaknaj- 
bardziej wydatnej pomocy, a nadto, sami nie 
mieszając się do wojny, pchną do walki z Ja­
ponią Mongolię Zewnętrzną, korzystając z rze­
komej jej niepodległości i niezależności od Mo­
skwy.

W  wyniku takiego postawienia sprawy, 
skierowano już do Chin wielką ilość samolotów 
sowieckich oraz broni, a armii mongolskiej, li­
czącej 100 tys. ludzi, wydano tajne rozkazy.

M ordercze w a lk i w  Chinach
Tymczasem w Chinach toczą się dalej nie­

spotykane dotąd w dziejach walki tak pod 
względem zaciekłości, jak i sposobów ich pro­
wadzenia. Chińczycy opierają się najeźdźcy ja­
pońskiemu na wszystkich frontach, jednak raz 
po raz muszą ustępować i cofać się, oddając w 
ręce wroga nowe obszary. Oddają je jednak 
krwawo. Donoszą bowiem, że, dzięki zburzeniu 
podczas ich odwrotu tam — 7 tysięcy kilome­
trów kwadratowych terenu za japońskim fron­
tem w Chinach północnych stoi pod wodą. Pod­
noszący się wciąż poziom wód grozi poważnie 
japońskim składom żywnościowym i amunicyj­
nym, co może mieć nieobliczalne następstwa.

Niemniej mordercze walki rozgryw ają się 
pod Szanghajem, który przedstawia się jako 
wielkie cmentarzysko, pełne gruzów i trupów.

Burza nad B lisk im  W schodem
Coraz też bardziej burzyć sie zaczyna t. zw. 

Bliski W schód— Palestyna i północna Afryka. 
Po uwiezieniu i wywiezieniu z Palestyny szere­
gu wybitnych przywódców arabskich, którzy, 
po ogłoszeniu przez Anglie projektu podziału 
tego kraju, przygotowywali wielkie powstanie— 
dochodzi tam do groźnych zaburzeń. P row a­
dzona jest również podziemna robota, mająca 
na celu ostateczne zbrojne rozprawienie sie z 
Anglia i stworzenie wielkiego państwa arab­
skiego, w skład którego weszlaby również 
Syria, Irak i Transjordania.

Niepokojące również wiadomości nadchodzą 
z Egiptu, gdzie szerzą się hasła bardzo wrogie 
Anglii, oraz z Abisynii. Silne oddziały Abisyń- 
czyków napadają raz po raz na wojska w ło­
skie, urządzając istne rzezie, co świadczy o nie- 
poddania się całej Abisynii Włochom. W  dzia­
łaniach tych dopatryw ać się należy ręki angiel­
skiej. Anglia bowiem, nie mogąc dojść do poro­
zumienia z Włochami w sprawie hiszpańskiej, 
a będąc również zagrożona w Palestynie i Egip­
cie, gdzie widać ostatnio silne wpływ y Włoch 
— pragnie pogrążyć je w  nowe kłopoty.

Trudności porozum ienia  
w  spraw ach  h iszpańskich

Anglia i Francja przycisnęły ostatnio Mus­
soliniego do tnuru. Dały mu wóz, albo przewóz. 
Albo W łochy zdecydują się na narady z Fran­
cją i Anglią w sprawie wycofania „ochotników" 
z Hiszpanii, albo rząd francuski, mając poparcie 
Anglii. otworzy całkowicie granice francusko- 
hiszpańską i udostępni rządowi madryckiemu 
pomoc. •

W łochy wahały się przez dłuższy czas 
i zwlekały z odpowiedzią, dając ją zaś, posta­
w iły pewne warunki: przede wszystkim zażą­
dały udziału w  tych naradach Niemiec,.c oraz 
przepiesięnią.ich r?a .gjupł zw. ^ptpit.ętu Nie­
interwencji ;,(n ie. ydr^cam a Tjg), Oztiągza. to Jo 
samo, c,ó byłOi dotychczas,.f.ń .więc granie .jak.

najdłużej na zwłokę i odwlekanie spraw y przez 
puste słowa i gadaninę.

Tymczasem Mussolini w ysyła w  dalszym 
ciągu do Hiszpanii coraz to nowe oddziały, 
a ostatnio obsadził naw et w yspy Baleary na 
Morzu Śródziemnym, które stały się miejscem 
wypadowym  d k  włoskich samolotów, bombar­
dujących raz po raz miasta hiszpańskie. Tak 
to, jak i powołanie pod broń we W łoszech pię­
ciu roczników spotkało się z wielkim rozczaro­
waniem w Anglii i Francji. Zwłaszcza w Angiii, 
k tóra sprawę hiszpańską chciała by załatwić 
jak najprędzej, zdając sobie sprawę z w ypad­
ków. rozgrywających sie na Dalekim i Bliskim 
Wschodzie.

N iem ieckie  a p e ty ty
Żądanie Mussoliniego, by w naradach an­

gielsko - francusko - włoskich wzięły udział i 
Niemcy, tłomaczyć należy i tym, że Niemcy, 
żyjące ostatnio pod znakiem domagania się ko­
lonii — poszłyby na rękę Włochom, które ze 
swej strony pragną sprawę hiszpańską odwlec. 
Żądania te bowiem pokrzyżowały by całkowi­
cie tok narad tak, że z góry można by liczyć 
się z zupełną ich bezskutecznością.

Kolonie dla Niemiec stały się obecnie naka­
zem chwili. Nic też dziwnego, że w  całej Trze­
ciej Rzeszy prowadzona jest usilna propagan­
da kolonijna, a z głosów przywódców hitleryz­
mu widać, że dla uzyskania nowych obszarów, 
które by zaopatrywać mogły Niemcy w  tak 
dotkliwie dający się tam odczuć brak surow­
ców — wystąpią nawet zbrojnie.

P orażka ko m u n is tó w
w  w yborach  w e  Francji

Francja, która znalazła się ostatnio w po­
ważnych trudnościach wewnętrznych i zew­
nętrznych, przeżyła gorączkowy nastrój w ybo­
rów do sejmików (samorządów). W łaściwy 
obraz głosowania będzie można sobie dopiero 
wyobrazić po uzupełniającym głosowaniu w 
przyszłą niedzielę. Dziś już jednak daje się za­
uważyć uderzającą porażkę w  wyborach skraj­
nych stronnictw, tak lewicowych, jak i pra­
wicowych, szczególnie zaś komunistów. Stron­
nictwa te nie zdobyły dostatecznej ilości man­
datów, aby móc wpłynąć, pośrednio przez od­
działywanie na parlament, na rząd i kierunek 
obecnej polityki francuskiej.

Przypuszczalnie stan ten po uzupelnieniają- 
cym głosowaniu nie zmieni się, czyli że więk­
szość zdobędą stronnictwa więcej umiarkowa­
ne, popierające obecny rząd. Na nic się więc nie 
zdała krzykliwa procaganda żywiołów skraj­
nych, zwłaszcza komunistów, których koszto­
w ała ona ponoć 400 milionów franków.

W ęg ry  m onarchią?
•W Koermend na W ęgrzech odbyło sie ze­

branie polityczne, na którym przemawiało 
szereg przywódców przeciwrządowych. W szy 
scy z nich wystąpili przeciw agitacji komuni­
stycznej, narodowo-socjalistycznej i dążeniom 
dyktatorskim na W egrzech i zgodnie stw ier­
dzali, że najbardziej odpowiednią formą ustroju 
W egier jest monarchia konstytucyjna.

Wielkie poruszenie na W egrzech wywołało 
wystąpienie na tym zebraniu przyw ódcy drob­
nych rolników, posła Eckharta,. k tóry dotych­
czas unikał rozmów na temat odnowienia, tro­
nu na W ęgrzech, a teraz opowiedział sie całko­
wicie za królestwem.

S ta n  w o jen n y  w  B ra zy l i i
Na całym  obszarze Brazylii w  Ameryce _P<|- 

łudniowej wprowadzono stan wojenny, które­
go już od dłuższego czasu żądały czynniki 
wojskowe i ministerstwo sprawiedliwości. W 
okresie bowiem ostatnich trzech miesięcy, gdy 
stan. wojenny by ł zniesiony, agitatorzy komu­
nistyczni rozwinęli ożyw icną v.4 .zialalpść w y ­
wrotową wśród ludnpści, zapowiadając komu­
nistyczną rewolucję. Kres temu ma położyć 
ogłoszony w Jaśnie, "Stań wojenny.
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WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA 
KOLEJOWA W SOWIETACH

Cale Sowie,y wstrząśnięte zostały groźną 
katastrofa kolejową, jaka w y d a n y la  sie koło 
stacji Kotelniezj na Syberii wskutek zderzenia 
sic pociągu osobowego z pociągiem wiozącym 
amunicje na Daleki Wschód. W agony nałado­
wane materiałami wybuchowymi wyleciały w 
powietrze, wysadzając również 5 wagonów 
osobowych. Dotąd wydobyto 58 trupów i 103 
rannych.

KARA ŚMIERCI ZA STRAJK
Rząd grecki wydał ro: porządzenie, mocą 

którego ustanawia sie kare śmierci za zbrodnie 
przeciw bezpieczeństwu państwa. Za zbrodnie 
Laką uznano m. in. podburzanie do strajku i 
uniemożliwianie zajęć' ogółowi pracujących 
„POKOJOW E" NASTROJE W NIEMCZECH 

W yrazem  ..pokojowych" nastrojów w Niem­
czech była niewątpliwie wielka uroczystość 
spuszczenia na wody morskie w Kilonii. 12 no­
w ych łodzi podwodnych, tworzących t. zw. 
trzecią flotę Trzeciej Rzeszy. W dalszym też 
ciągu w całych Niemczech przeprowadzane są 
najrozmaitsze zbiórki oszczędnościowe, wiccej 
ogranicza się zużycie tłuszczów itp. O tw arto 
też już również w obecności Hitlera t. zw. „po­
moc zimową", którą nazwał on .najw iększym  
dziełem społecznym wszystkich czasów".

KLĘSKA POWODZI WE FRANCJI 
Olbrzymia powódź jaka nawiedziła południo­

wą Francje, przybiera rozmiary coraz wiekszei 
kieski. 15 miejscowości w okolicach miasta 
Ariege stoi pod wodą. k óra rozlała sie na 
szerokim obszarze, zatapiając również cały  
szereg mias eczek i wsi. Naprawa szkód, w y- 
iządzonych przez powódź potrwa kilka mie- 
sięcy.

ZAMIAST DESZCZU PADAŁY KURY
W Holandh w miejscowości Landsmaeer, 

słynącej z hodowli kur przeszła potężna traba 
powietrzna. Trąba porwała całe setki domo­
wego ptactwa, które nasiepn e pocięto opadać 
na dachy domów. Ten niezwykły ..kurzy" 
deszcz obserwowali mieszkańcy ze strachem 
t ciekawością.

DEFILADA 40 TYSIĘCY POLAKÓW 
W NOWYM JORKU 

W  związku z uroczystym  obchodem „Dnia 
Pułask'ego“, który to bohater polski, jak wia­
dom o— zginął w  walkach o wolność AmeryKi, 
odbyła sie w dniu 11 bm. w Nowym Jorku (sto­
licy Stanów Zjednoczonych) wielka defilada 
organizacyj polskich w której wzięło udział 
około 40 tysięcy osób. Była to najwspanialsza 
ze wszystkich dotychczas orgatrzowamych uro 
czystości polskich w Ameryce.

WALKI FASZYSTÓW ANGIELSKICH 
Po niedawnych walkach fas7y s łów angiel­

skich z komunistami na ulicach Londynu, do­
szło znów do groźnych zam es^ek wywoła^ 
tnych bójką na zgromadzeniu faszystów w Li- 
yerpoolu. W ogólnej b ja tyce  rznnych zostało 
ponad 20 osób, w tym przywódca faszystów 
angielskich sir Oswald Mosley Dla rozprosze­
nia bijącego sie tłumu wezwano pół tysiąca 
policii pieszej i kernei.
WALKA DWU SZCZEPÓW W  PODZIEMIACH

W podziem ach kopalni k-do Jnhanimsburga 
w  Afryce Południowej doszło, do krwawei wal­
ki między tubylcami - murzynami, należącymi 
do dwóch wrogich szczepów. Z chwila wmie­
szania się w walkę policji, posługującej sie 
bombami łzawiącymi — walczące partie prze­
niosły się z powierzchni ziemi do kopalni, gdzie 
wspólnie zaatakowały, podążającą za nimi po­
licję. Padło wielu rannych i zabitych.

11 OSÓB ZGINĘŁO POD KOŁAMI 
SAMOCHODU.

. Koło Semerang w Indiach (Azja), w ydarzy­
ła się straszna katastrofa samochodowa. Mia­
nowicie samochód ciężarowy stoczył się wsku­
tek zepsucia hamulców ze znacznej pochyłości 
i wpadł między domy małego osiedla. Kilka 
chat zostało zniszczonych, przy czym 1 1  osób 
poniosło śmierć, kilkadziesiąt zaś odniosło po­
ważne rany.
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W. zbom bardowanym  przez  Japończyków  Szanghaju.

Armia bułgarska defiluje p rzed  sw ym  królem Borysem  III.

P rezyden t Stanów Zjednoczonych, Franklin 
Roosevelt (Rusw elt), k tó ry  w ostatniej sw o- 
jej mowie w ystąpił przeciw państwom  na­

pastniczym .

]Jakże  nądznie wyglądają ludzie p rzy  o lbrzy­
m im  pniu drzew a ściętego w Kalifornii 

w Am eryce.
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SOKOLI U NACZELNEGO WODZA
M arszałek Śmigły-Rydz przyjął w  ab. po­

niedziałek _ przedstawicielstwo sokolstwa pol­
skiego, które w ręczyło Mu pamiątkowy zna­
czek zlotowy, ostatnio odbytego zlotu sokol­
stwa w Katowicach. Nadto wiceprezeska so­
kolstwa polskiego w Ameryce, M. Korpante 
w ręczyła M arszałkowi adres sokolstwa pol­
skiego w Ameryce, zaw ierający hołd oraz 
1000 dolarów, jako pierwszą ratę daru tam­
tejszych dzieci sokolskich na Fundusz Obrony 
Narodowej.

NOWY PORT W PŁOCKU 
W  ubiegłą sobotę prastary  gród Książąt Ma­

zowieckich —- Płock,' przyzyw ał podniosłą uro­
czystość: otwarcie nowego portu na Wiśle. 
Uroczystość ta ściągnęła na brzeg W isły ty ­
siączne tłumy, które z podziwem przyglądały 
się nowoczesnemu portowi handlowemu, któ- 
ly  — jak sie w yraził m nister komunikacji, Ul- 
rych, otwierając go — ..stanowić będzie ważny 
czynnik gospodarczy w rozwoju Płocka. Sku­
pione w nim bowiem bocznice i dojazdy dro­
gowe oraz przewidziane w nim zmechanizo­
wanie przeładunku, ułatwią wymianę produk­
tów wielkich centrów  rolniczych i przem ysło­
wych kraju, stanowiących podstawę naszego 
wywozu zagranicznego — na surowce, przy­
chodzące z całego świata przez nasze porty". 

ARMIA REZERWISTÓW OBCHODZIŁA 
SWE ŚWIĘTO 

W ubiegła niedziele Związek Rezerwistów 
obchodził na obszarze całej Pohki pierwsze 
swoje święto. Naipodnioślej uroczystości zw ią­
zane ze Świętem Rezerwistów wypadły w 
W arszawie, gdzie po uroczystym  nabożeństwie 
złożeniu wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza, wręczeniu proporców poszczególnym Ko­
łom oraz hołdzie pamięci Wielkiego M arszał­
ka w Belwederze — nastąpiła dełilada oddzia­
łów przed Marszałkiem Śmigłym-Rydżem.

ŻYWY POMNIK-SZKOLA KU CZCI 
BOHATERA 

W  Kostnie w pow. łańcuckim, miejscu uro­
dzenia płk. Lisa-Kuli, który poległ na polu 
chwały, odbyło sie poświęcenie kamienia w ę­
gielnego pod szkołę, mająca stać sie żywym 
pomnikiem tego bohatera.

PIĘKNY CZYN SOŁTYSÓW 
PODWARSZAWSKICH 

26 sołtysów w szystkich gromad gminy Ja­
błonna pod W arszawą postanowiło opodatko­
wać się po 10  zł na zakup sprzętu wojskowe­
go dla armii. Wezwali oni nadto wszystkich 
sołtysów z pow. warszaw skiego do poparcia 
tych poczynań Dla wprowadzenia w żyrne 
uchwały powołano specjalny komitet.

Z „NIEUŻYTKÓW" — SZKOŁA 
Powiat koniński w woj. łódzkim podjął nie­

zmiernie ciekawą działalność w ramach T y­
godnia Szkoły Powszechnej. Oto znając stan 
zamożności swoich wsi i wiedząc, że ludność 
wiejska nie posiada naprawdę pieniędzy, ko­
m itet powiatowy zorganizował zbiórkę sta­
rych zeszytów, gazet, książek oraz różnych 
odłamków żelaza. W wyniku zbiórki i sprze­
daży tych „nieużytków" uzyskano dość po­
kaźną sumę, która obrócona zostanie na budo­
wę szkoły w .najbiedniejszej w si powiatu.

ZBRODNICZE PODPALENIA SZALE JA 
NADAL

Z różnych stron Małopolski Wschodniej nad» 
chodzą w dalszym ciągu wiadomości o zbrod­
niczych podpaleniach mienia polskiego, zwła­
szcza osadników. W iedząc jaka role spełnia 
na Kresach polski osadnik n:e trudno domy­
ślić sie, czyja ręka dopuszcza sie tych zbrodni.

30 OSÓB ZATRUTYCH NA UCZCIE 
WESELNEJ 

W e wsi Kownaeiska w pow. siedleckim 
(woj., lubelskie) w czasife odbywającego się 
wesela w zagrodzie M. Kozła — 30 osób za­
chorowało nagle z w yraźnym i oznakami za­
trucia. Stan kilkunastu' osób jest bardzo po­
ważny.

Pan P rezydent R. P. dokonuje podniosłego aktu zasadzenia dębu w miejscu urodzin  
M arszałka Józefa Piłsudskiego w Zułowie.

N ow y port w Płocku, k tó ry  stanow ić bedzie w ażny czynnik gospodarczy kraju.

Nowowybudowana szkoła powszechna w Bezdanach, jedna ze 100 szkó ł powstałych na  
W iłeńszczyźn ie ,
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Co nam piszą Czytelnicy
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Kto płaci?
To pytanie gryzie uczciwego rolnika-oby- 

watela, poczuwającego się do wykonywania 
obowiązków względem państwa. W szak jed­
nym z pierwszych obowiązków jest podatek. 
Jeden rolnik jest biedny i płaci. Drugi może za­
płacić bez żadnego uszczerbku dla siebie, a jed­
nak nie płaci. Po *aru latach, gdy mu sie na­
zbiera spora suma. otrzymuje zmniejszenie lub 
całkowite umorzenie zaległości podatkowej. 
Ustaw a taka jest zupełnie nieodpowiednia. 
Z jednej strony naraża skarb Państw a na duże 
straty , z drugiej strony budzi niechęć do rządu 
tych płatników, którzy wykonywują swoje 
obowiązki podatkowe. Dlaczego ten nie płaci? 
pyta jeden drugie. — Czy ma być sprawie­
dliwość według starego przysłow ia: „Który
koń ciągnie, to go jeszcze batem "?

Trzeba też stwierdzić, że rolnicy większej 
własności zalegają w  setkach tysięcy złotych. 
Na bale, dancingi, wyjazdy za granicę i ładne 
róże zawsze pieniędzy im w ystarczy. Ale na 
podatki nie mają nigdy.

Rząd z całą stanowczością musi roztoczyć 
sprawiedliwą pieczę nad urzędami skarbow y­
mi. Żaden płatnik, chłop czy pan dziedzic, nie 
może mieć krewnych ani protektorów, którzy 
by mu się starali o umorzenie częściowe lub 
.całkowite podatku.

Skarb państwa musi przecież mocno sie 
głowić, skąd wziąść tyle milionów na po­
krycie w ydatków związanych z jego czyn­
nościami. I nie wolno nic przeoczyć. Tylko 
sprawiedliwie, bo to jest rząd naszej Polski. 
Ulgi podatkowe trzeba stosować dla tych, któ­
rych naprawdę dotknęło nieszczęście. Ale nie 
dla tych, którzy lekceważą to, jako drobnostkę. 
Człowiek taki powinien być tak traktow any 
przez państwo, jak on je traktuje.

Józef Chustecki, 
wieś Prudno. pow. W ołkowysk, 

woj. Białostockie.

Dzień pracy szarwarkowej 
w  pow. płońskim

Większa część powiatu płońskiego w woj. 
warszawskim  jest podmokła, wskutek czego 
napraw a dróg gminnych jest bardzo trudna. 
Chociaż dużo się już zrobiło pod tym wzglę­
dem w  powiecie, to jednak jeszcze więcej do 
roboty pozostało.

Aby zmniejszyć stan złych dróg każda gmina 
postanowiła urządzić u siebie dzień pracy szar- 
warkowej. U nas odbył się on podobnie jak i w  
innych gminach, z wielką uroczystością, jako 
prawdziwe święto pracy gminnej. Rano dnia 
2 b. m. zjechały się wozy i zeszli się ludzie ze 
szpadlami z całej gminy na plac przy kościele. 
Po Mszy Sw. wszyscy ruszyli na wyznaczony 
odcinek naprawy drogi. Było to w  lesie i dro­
ga: rzeczywiście przedstaw iał# się tak fatalnie, 
że od paru .lat trudno było przejechać. Przybył 
również starosta płoński JanT łerecki z in'ż..:No-' 
wąkiem oraz trzem a technikami, aby pokiero­
wać pracą. Orkiestra wesoło przygryw ała. 
Chyba nikt tak żwawo i ochotnie nie pracował 
p  siebie na gospodarstwie, jak na tym szarw ar- 
k u | Pracowali zgodnie chłopy, kobiety i mło- 
dzfeż.TCto tu nie sypał żwiru na wozy?

rroga miała około trzech kilometrów długo- 
1 była bardzo wąska i wyboista. Myśmy ją 
piffknie wyrównali i rozszerzyli do ośm iu. mer., 

trów ; wyglądała jak dobra szosa. .. .:
dniu pracy gminnej przekonaliśmy się, że 

prącą gromadzlt,a!i.odpowiednig,::kieppwaną moż- 
ńa|.dużo. zrobić .dla..podzwignięcia gminy.
I.. I i Władysław Borzesyski.

f |  Radżikcf^o^ ftśrW^pIfeńskf,
   woj. warszawskie.

Gęsta sieć sadów -pokryje 
I pow. grójecki ?

: m  terenie powidłu grójeckiego znajduje sie 
państw ow y m ajątek Lipie, wydzierżawiony 
przez Związek Komunalny pow. grójeckiego.

fe.

Majątek ten był swego czasu ofiarowany pań­
stwu przez ś. p. Fedorowicza, który w ostatniej 
swej woli w yraźnie zaznaczył, że przeznacza 
go na ośrodek ośw iaty rolniczej ludu polskiego.

Postępując w  myśl ofiarodawcy, samorząd 
pow. grójeckiego z czystego dochodu, jaki 
otrzym ywał z majątku po potrąceniu opłaty 
dzierżawnej, corocznie zimą urządzał pięcio­
miesięczny kurs rolniczy dla synów drobnych 
rolników. Potrzebnych środków dostarczały 
na to głównie szkółki drzewek owocowych, za­
łożone i utrzym ywane przez samorząd powia­
towy. Ostatnio jednak wskutek całkowitego 
zmrożenia podczas surowej zimy drzewek 
i strat, wynikłych z powodu letniej suszy, kur­
sy te zostały zagrożone.

Spraw ę tą rozpatrywano na jednym z ostat­
nich posiedzeń W ydziału Powiatowego, który 
postanowił w  tym roku kursów rolniczych nie 
urządzać. Ażeby zaś umożliwić młodzieży wiej­
skiej kształcenie się w  szkołach rolniczych, W y­
dział ten uchwalił zwiększenie sum przewidzia­
nych stałych zapomóg rocznych z tysiąca pię­
ciuset zł. na dwa i pół tysiąca. Suma ta została 
podzielona pomiędzy 16 dziewczyn i chłopców, 
idących do szkół rolniczych.

Równocześnie też Wydz. Pow iatow y posta­
nowił czynić starania, celem założenia w ma­
jątku Lipie jednorocznej niższej szkoły ogrod­
niczej dla synów drobnych rolników. Chodzi
0 to, że pow. grójecki ma duże widoki rozwoju 
w  kierunku sądowniczo - ogrodniczym. Liczba 
bowiem sadów z każdym rokiem szybko w zra­
sta i wkrótce powiat cały pokryje się gęstą sie­
cią ogrodów, których prowadzenie wymaga 
przecież nauki i przygotowania.

W ychodząc z tych założeń W ydz. Powiato­
w y postanowił zainteresować miarodajne w ła­
dze państwowe i samorządowe sprawa budo­
w y na terenie majątku Lipie szkoły ogrodni­
czej. Jeżeli zamiar ten dojdzie do skutku, to 
stanie się zadość woli ś. p. Fedorowicza, a pań­
stwo, co roku zyskiwać będzie światłych rol­
ników - ogrodników, którzy swą fachową pra­
cą przysporzą Polsce dorobku w  dziedzinie kul­
tury ogrodniczej.

Stanisław Gutowski
wieś Edwardów, p. Grójec, woj. warszawskie.

Mimo trudności idziem y naprzód
Działalność organizacyjno - zbiorowa we 

wsi Pawłowice ma swoją przeszłość i tradycję.
Kółko Rolnicze, które ma za sobą już z górą 

25 lat, obchodziło niedawno swoją niezwykłą 
uroczystość poświęcenia sztandaru, w raz z 
urządzeniem święta dożynkowego wspólnie 
z Kołenj Gospodyń Wiejskich. Na uroczystości 
tej był starosta Weiss, pos. Długosz i sen. La­
chowski, oraz dużo gości. Po nabożeństwie
1 uroczystym  wbijaniu gwoździ, w yruszył ko­
rowód dożynkowy. Przed gminą odśpiewano 
stosowne piosenki, oraz odbyło się złożenie 
wieńca dożynkowego gospodarzowi powia­
tu. Przemawiali dwaj gospodarze i poseł Dłu­
gosz. '

W uroczystościach wzięły również udział 
Straż Pożarna. Związek Strzelecki, Katol. Sto­
warzyszenie Młodz. Żeńskiej, Kasa Stefczyka 
i Spółdzielnia Spożywców.

Nadmienić trzeba, że: Spółdzielnia Spożyw­
ców w Pawłowicach, jlk  również i w Woli Pa­
włowskiej, powinny się połączyć ze Spółdziel­
nią Spożywców „Gwiazda" w Solcu nad Wi- 

. słą, która się świetnie fozwija dzięki tamtej­
szemu kierownikowi Górskiemu. Obrót jej w y­
nosi rocznie około 100 tysięcy zł.

Spółdzielnie w  Pawłowicach i w  Woli P a­
włowskiej, „pracują tylko na opłacanie kosztów 
handlowyęh~ i,-Judzi,■; którzy tam. nieraz nie­
dołężnie* pracują, a  spółdzielczość i członko­
wie z tej pracy nie mają nic,., albo jeszcze 
straty . Q~ inwestycja?cł%"' i ulepszeniu 'p rący  
spółdzielczej n i |,m a  jy ,tak ie j spółdzielni mo­
wy. jRójwniez’ w  ' okolicznych wsiach spół­
dzielnia J solecka mogłaby otwierać swoje 
o ddzią łj|- filie, co z res |tą |ju ż  robi. Wiemy z do­
świadczenia, że każda? wieś miała swoją spół- 

- dzielńię,- jednak wszystkie upadły.

W ypada zaznaczyć, że rok 1934 zadużo 
nam dokuczył i na długo pozostanie nam w pa­
mięci.

W  kwietniu pożar straw ił większą część wsi, 
przeszło 150 budynków w  pół godziny czasu 
stanęło w płomieniach. Widocznie mało było 
tego, gdyż w lipcu przyszła powódź i znów 
zrobiła swoje. Zaraz po pożarze, przystąpiono 
do scalenia gruntów, które jest obecnie na ukoń­
czeniu. Oziminy zasialiśmy już na nowych 
działkach, z czego jest każdy bardzo zadowo­
lony.

Wieś jest prawie całkowicie odbudowana. 
Obecnie prace odbywają się przy sypaniu wału 
koło rzeki Kamienny przy ujściu do W isły, oraz 
kopaniu rowów melioracyjnych na tutejszych 
nizinach.

P racy  mamy bardzo dużo, jednak nikt nie 
narzeka, każdy robi co może i co powinien.

Okoliczne wsie również zgłaszają się do sca­
lenia. a w niektórych, jak Ciszyce Dolne i Gór­
ne, już poczyniono, ws.epne prace.

Tu na Powiślu pracy społeczno - zbiorowej 
jest bardzo dużo, a i ludzi chętnych też by się 
znalazło, jednak z braku jedności w  tej pracy 
nie ma takich wyników, jakich by spodziewać 
sie należało St. Kaczor

Pawłowice nad W isłą 
pow. Iłża, woj. kieleckie.

W szyscy biorą się u nas do pracy
Hasło Zjednoczenia całego Narodu znalazło 

podatny grunt na wsi, dlatego też na terenie 
pow. garwolińskiego nie było trudności z do­
borem ludzi do rad oddziałów gminnych i ze­
społów gromadzkich. My wszyscy tutaj jesteś­
my pewni, że dobrze przysłużym y się Polsce, 
pomagając najzasłużeńczym Jej synom w  pra­
cy nad zjednoczeniem Narodu.

Próby rozbicia naszej organizacji w  zarodku 
przez różnego rodzaju opozycjonistów nie od­
niosły skutku w pow. garwolińskim. Do dziś 
pozostaje tu jeszcze zaledwie kilku ludzi z za- 
czadziałymi starą demagogiczną polityką gło­
wami.

Nikt też dziś nie ma odwagi bronić publicznie 
starych metod politykierstwa. W szyscy biorą 
się do uczciwej pracy.

Jan Krysztoszek.
ź gminy Wilga, pow. Garwolin, 

woj. lubelskie.

Regulacja Dunaju sprawą piekącą
Bawiąc w sierpniu b. r. w  powiecie nowo­

tarskim na Podhalu, miałem sposobność na­
ocznie stwierdzić, jak olbrzymie szkody — pra­
wie rok rocznie — w yrządza tamtejszej ludno­
ści Dunajec. Zmniejsza nię tylko zdolność płat­
nicza ludności, ale doprowadza naw et wieie 
lodzin niemal do ruiny materialnej.

Olbrzymia powódź, jaka nawiedziła Podhale 
w  1934 r. zniszczyła wielkie obszary upraw­
nych pól, łąk i pastwisk, zamieniając je w nie­
użytki.

Przeklasyfikowanie zniszczonych gruntów — 
jak mnie informowano — dotychczas nie na­

stąpiło.
Do miejscowości najbardziej poszkodowa­

nych należy miedzy innymi gromada Harklo­
wa, której każdorazowa powódź wyrządza ol­
brzymie szkody. Poza zniszczeniem uprawnych 
pól. łąk, pastwisk, dróg i mostu —‘ skutkiem 
zmiany koryta Dunajca — części wsi t. zw. 
„Szyba" i „Folwark" są w wysokim stopniu 
zagrożone. Każdorazowy wylew unieruchomią 
tu również młyn i tartak  — narażając właści­
ciela na straty  i wielkie koszty związane z upo­
rządkowaniem zasypanej, .młynówki. — Jest to 
los prawie wszystkich właścicieli młynów 
■i tartaków 1,wodnych na Podhalu.

Regulacja' Dunajca na terenie gromad: W al|s- 
mund, Ostrowsko,^Łapuszna, Harklowa, Dębno, 
Maniowy, Czorsztyn, Sromowce i t. d. — i&st 
spraw ą piekącą. •

Regulacja tą  leży zarówno w interesie ludno­
ści Podhala iak i państw a. F. W.

rodak z Podhala, mieszkający we Lwowie.



N r 11 W I E Ś  P O L S K A

Uderz w stół — nożyce się odezwą
W  tygodniku „Wiadomości Literackie" (nr. 

39) znany powieściopisarz, Jalu Kurek użala się 
bardzo obszernie na krzywdę, jaka go rzekomo 
spotkata ze strony „Wsi Polskiej" w  pierw­
szym numerze naszego pisma.

Owszem, w wymienionym numerze, w  arty ­
kule p. t. „Dorobek stuleci", omawiając zagad­
nienie kultury wsi i literatury chłopskiej, napi­
saliśmy co następuje:

„Chfop i wieś stanowią obecnie w literaturze pol­
skiej najmodniejszy temat. O chłopie piszą dziś 
wszyscy, powołani i niepowołani, tych zresztą nie­
powołanych jest najwięcej. Powieść mieszczańskie­
go pisarza krakowskiego o pewnej wsi, wymienionej 
z imienia, rojąca się od nieprawdopodobieństw i wy­
kazująca bardzo nikłe orientowanie się autora w wa­
runkach życia współczesnej wsi polskiej, była w 
swoim czasie największą sensacją sezonu. No, ale 
to był autor, nie związany żadnymi węzłami ze wsią, 
autor wsi nie znający zupełnie. Może inaczej jest 
z pisarzami, pochodzącymi ze wsi i wieś mającymi 
we krwi?“.

Oto prawdopodobnie słowa, które tak dotknę­
ły znakomitego, młodego literata. Gdzież tu co 
o Jalu Kurku?

Ale niedarmo przysłow ia są mądrością naro­
dów. A jest takie przysłow ie: „uderz w  stół, 
nożyce się odezwą". Świetnie m yślący o sobie 
autor twierdzi, że właśnie zna doskonale lud 
wiejski. Zna więc napewno i ludowe przysło­
wia. Będzie napewno również wiedział, jaki

Poniżej zam ieszczam y p rze ka z roz­
rachunkowy na opłacenie prenu­

meraty „ W S I P O L S K I E J ” .
N a le ży  zatem  wypisać w  lewej po­
łówce dokładny swój adres, kwotę 
i nadać w urzędzie pocztow ym , 
Przypom inam y, że  prenumerata 
„ W S I  P O L S K I E J ”  wynosi rocznie 
6 z l ,  półrocznie 3 z l ,  kwartalnie 
I zlo ty i 50 g ro s zy ; miesięcznie 
50 g ro s zy . Adres b rzm i: „ W I E Ś  
P O L S K A ” ,  W A R S Z A W A , U l. W .

6 Ó R S K IE G 0  0 .

W  ODPOW IEDZI JALU  KU RKOW I.
jest związek między zacytowanym  przysło­
wiem a omawianą sprawa.

Do rzeczy jednak:
A więc rzeczywiście mieliśmy na myśli Jalu 

Kurka i jego powieść „Grypa szaleje w Napra­
wie". Oczywiście, nie badaliśmy metryki do­
skonałego pisarza. I o tym, że nie jest związa­
ny żadnymi węzłami ze wsią, sądziliśmy w y­
łącznie na podstawie jego powieści. Uważaliś­
my, że człowiek jakimi takimi węzłami z wsią 
związany, nie będzie pisać, nie może pisać ta ­
kich rzeczy o wsi, jakie czytam y w „Grypie".

Jeżeli Jalu Kurek, jak to twierdzi, jest rze­
czywiście chłopem, jest nam bardzo przyjem­
nie i szczerze się cieszymy, że do tego przy­
znaje się, że bije się o to nawet z nami. Woleli­
byśm y jednak zamiast „sprostowania", które 
z natury rzeczy może mieć znaczenie wyłącz­
nie formalne, przeczytać jakiś dobry prawdzi­
wie chłopski utwór krakowskiego pisarza.

„Grypa" artystycznie jest dobrą powieścią, 
nikt temu nie zaprzecza. Jest w niej nawet 
wieś i chłop. Ale to nie nasza, nie polska wieś. 
Jaka? Może afrykańska, może australijska. Nie 
wiemy. Jalu Kurek powinien wiedzieć.

Nawet nie znając Naprawy, nie uwierzymy, 
żeby nie było w tej wsi ani kółka rolniczego, 
ani straży pożarnej, ani „strzelca", ani związku 
młodzieży wiejskiej, ani innej jakiejś organiza­
cji. Gdzie one są w powieści Kurka? Kurek opi­
suje absolutnie wszystkie potrzeby i wszystkie 
czynności fizjologiczne swych bohaterów. 
Gdzież ich potrzeby duchowe? Czy chłop ich 
nie m a? Nieprawda! A my chcemy prawdy. 
Nie chcemy, żeby nas szkalowano.

W ieś przecie budzi się do nowego życia. 
Przecie z tych kółek młodzieży, przecie z tych 
świetlic strzeleckich, których nie dostrzegł Ja­
lu Kurek w dzisiejszej rzeczywistości wiejskiej 
— wychodzi i staje do pracy nad przebudową 
wsi nowy typ człowieka. To nie frazes, panie 
Jalu Kurku. Tylko trzeba wieś znać naprawdę.

Opierając się na braku tej znajomości wsi 
w „Grypie", napisaliśmy o Jalu Kurku, że jest 
pisarzem mieszczańskim. I niech nie do nas, ale 
do siebie ma autor żal i pretensję. W edług nas 
cały światopogląd jego powieści jest nawskroś 
mieszczański. Przecie znamienny brak jakiej­
kolwiek idei w  op:sywanym  przez Jalu Kurka 
środowisku, to jedyne dążenie jego bohaterów: 
pełne koryto, jest cechą nie inną chyba, jak 
właśnie mieszczańską. Tak przynajmniej tw ier­
dził Molier, może zresztą nie autorytet dla 
autora epokowej „Grypy".

Dlaczego — epokowej? Tak, zdaje się. na­
praw dę sądzi Jalu Kurek, mówiąc, że on rzucił 
„pierwszy w  literaturze Polski odrodzonej ha­

sło walki z dotychczasowym w akacyjnym  po­
glądem na wieś". Nie mniej, ni więcej: z do­
tychczasowym wakacyjnym poglądem. Sło­
wem — zaczyna się dopiero od Kurka. Na przy­
kład: wielki pisarz chłopski, W ładysław  Orkan 
— to „wakacyjny pogląd". Wcale a wcale ład­
nie. Rzeczywiście, w ystarczy za legion zasłu­
żonych.

Pozostaje -do wyjaśnienia jeszcze jeden mo­
ment z gorzkich żalów Jalu Kurka. Mianowi­
cie, owa „kompromitująca" lista prawowier­
nych chorążych ruchu ludowego. Dlaczego — 
kompromitująca? Wiadomo: nie ma na niej Ja­
lu Kurka. W ystarczyłoby dopełnić ją tym jed­
nym nazwiskiem a byłoby wszystko w porząd­
ku: lista byłaby i kompletna i bardzo poważna.

Jalu Kurek przypuszcza zapewne, że nastąpią 
jeszcze na niej pewne przesunięcia i w  rezulta­
cie Wygórowana ambicja jego zostanie zaspo­
kojona. Dlatego chyba w ogóle wymyślił tych 
„prawowiernych podchorążych". Bo myśmy 
w naszym artykule nikogo z pisarzy takimi 
„podchorążymi ruchu ludowego" nie mianowali. 
Wymieniliśmy tylko nazwiska pisarzy, którzy, 
wyrośli z gleby wiejskiej i w których twórczo­
ści to jest widoczne. Moglibyśmy tę listę uzu­
pełnić nazwiskiem Wiktofa, który ma w swo­
im dorobku piękne powieści o prawdziwej, nie- 
sfałszowanej wsi polskiej i innymi jeszcze na­
zwiskami, ale nazwiskiem Kurka na tymczasem 
na pewno nie.

Ja n  Szczaw ie}

Powstaje w  Żernie 
Białostocki Uniwersytet Lu do w y
W pierwszych dniach listopada r. b. otw orzy 

swe podwoje Białostocki Uniwersytet Ludowy
we wsi Żernie gminy Zelwa pow. wołkowys- 
kiego.

Będzie to pierwszy uniwersytet wiejski w 
woj. białostockim.

Ma on wyszkolić zastępy przodowników 
wiejskich, zdolnych do samodzielnej pracy we 
własnych środowiskach, w  związkach i orga­
nizacjach społeczno-gospodarczyth.

Słuchaczów przyjmować będzie Uniwersy­
tet głównie spośród wychowanków kół rolni­
czych i przysposobienia rolniczego, którzy pra­
cują społecznie.

Od wstępującego wymaga się ukończony 18 
rok życia.

P ierw szy kurs od listopada do końca lutego, 
przeznaczony będzie dla młodzieży męskiej, 
a następny dla dziewcząt.

Opłata za kurs wynosi 50 zł.

WloMcfel rozrachunku (narwa wydawnictwa): N r. rozrachunku

6 5

N a 2 ł | | | ^ = 1  9 r g

Wpłacający:

(nazwisko) ............

limie! ................. .
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mleiłcoweM: l.................................................................... .... .............................

uflci
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Jesienne prace w sadzie
W  sadach naszych ogromnie rozmnożyły się 

wszelkiego rodzaju szkodniki. Susza tegorocz­
na sprzyjała rozwojowi owadów i ich gąsienic. 
To też drzewa owocowe ucierpiały dotkliwie 
od tej klęski.

Aby zabezpieczyć sady przed rozszerzeniem 
się niektórych szkodników, trzeba już teraz 
przystąpić do walki z nimi. Zawsze to lepiej za­
stosować środki zaradcze niż później czynić 
zabiegi tępienia różnego szkodliwego roba­
ctwa. W alka ze szkodnikami jest trudniejsza, 
niż zastosowanie środków zapobiegawczych.-

Do jednych z groźnych szkodników należą 
żarłoczne gąsienice Piędzika przedzimka, które 
się wylęgają na wiosnę z jaj złożonych w je­
sieni. Gąsienice te objadają pączki liściowe 
i kwiatowe, młode liście i zawiązki owoców. 
W  paźdz:erniku wychodzą z poczwarek z zie­
mi dojrzałe owady motyle. Samice tego motyla 
nie posiadają skrzydeł i swe wędrówki odby­
w ają na nogach, wspinając się po drzewach, 
aby złożyć jajka na gałęziach i pod łuskami 
pączków.

Celem powstrzymania samic Piędzika przed 
w ędrów ką po pniach drzew do korony, dobrze 
jest już teraz założyć na pniach pod koroną

H U M O R

opaski lepowe, na których owady przylepiały­
by się i ginęły. Zatem na wysokości piersi czło­
wieka, w  miejscu gładkim i równym po w ygła­
dzeniu jeszcze'nożem  otaczamy pień drzew a 
papierem nieprzepuszczalnym (pergamin) sze­
rokości 10 —■ 15 cm. Papier ten w dwóch miej­
scach u góry i u dołu przywiązujem y sznur­
kiem, aby opaski ściśle przylegały do drzewa. 
Opaskę papierową smarujemy dokładnie spe­
cjalnym lepem pomiędzy górnym sznurkiem 
a środkiem onaski. Lep dajemy węskim pas­
kiem 5 cm. szerokości cienką w arstw ę 1 — 2 
milimetrów. Najlepszym jest taki lep, który 
długo utrzymuje lepkość, nie wysycha, nie ście­
ka ani nie zamarza w zimie.

Po założeniu opasek lepowych należy od 
czasu do czasu lepy kontrolować i w  razie po­
trzeby opaski odnawiać. Prócz założenia opa­
sek lepowych trzeba w jesieni po opadnięciu 
liści z drzew zgarnąć je i w raz z zeskrobaną 
m artw ą korą spalić. popiół rozsypać pod drze­
wami i skopać glebę wokół pni. Spadłe owoce, 
poplamione,, robaczywe usunąć z sadu.

A. M.

N a le ży  rolników
dokładnie powiadom!® 

o pareelowanych majątkach
M inisterstwo Rolnictwa rozesłało okólnik do 

wojewodów i starostów, aby urzędy dokładnie 
powiadomiły rolników o nabywaniu ziemi z par­
celacji.

Mianowicie przy parcelacji majątków w  nie­
których okolicach wyraźnie się zastrzega, aby 
uwzględniać nie tylko miejscowych ludzi, lecz 
również zamiejscowych, którzy pochodzą z o- 
kolic przeludnionych.

Tymczasem urzędy nie zawsze o tym po­
wiadamiają zgłaszających się rolników, a z dru­
giej strony zdarza się, że na parcelowany gdzieś 
majątek nie ma dość nabywców.

Należy dokładnie powiadamiać rolników 
pragnących nabywać działki z parcelacji rzą­
dowej czy prywatnej. Należy im podawać w ia­
domości nie tylko o majątkach parcelowanych 
w  najbliższej okolicy, lecz również o majątkach 
dalszych, które przy parcelacji obowiązane są 
uwzględniać również osadników zamiejsco­
wych.

ZNALEŹNE...
. Jegomość prawie zupełnie łysy przychodzi do fry­

zjera, aby go ostrzygł. Po wykonaniu tego zabiegu, 
przedstawiającego poważne trudności ze względu 
na niewielką ilość włosów, które trzeba było pilnie 
wyszukiwać na głowie klienta, fryzjer żąda 2 złotych 
za ostrzyżenie.

— Co? — Dwa złote za ostrzyżenie? — To za 
drogo!

— Za strzyżenie tylko złotego, a druga złotówka 
— to jako znaleźne.

W SZKO LE
— Jasiu, wiesz, chciałbym zostać czarownikiem.
—- A cobyś robił?
— Zaczarowałbym naszego psora, zamieniłbym go 

w kanarka i potem otworzyłbym okno.

PRZEDW OJENNE JA JK A  n
— Jakto? — dziwi się jegomość na targu. Jajka 

znów podrożały? Pomyśleć tylko, że przed wojną 
kosztowały po 3 grosze!

— Cóż zrobić mój panie? — odpowiada kupcowa — 
zapasy jajek przedwojennych w yczerpały się już 
dawno,

NIE MOŻE ZN ALEŹĆ
— Jakto — pyta policjant jegomościa, stojącego 

pod bram ą — jeszcze pan nie znalazł klucza od bra­
m y?
; — Klucz, panie władzo, znalazłem, ale teraz znów 

bram y nie mogę znaleźć — odpowiada pijak.

Ściółka z lasów państwowych
dla rolników dotkniętych suszą

Dyrekcja Lasów Państwow ych w  W arsza­
wie poleciła nadleśnictwom, aby ułatw iły zao­
patryw anie się w ściółkę z lasów państwowych 
rolnikom w  powiatach następujących: błoń­
skim, grójeckim, makowskim, mińsko-mazo­
wieckim. mławskim, płońskim, przasnyskim, 
pułtuskim, radzymińskim, rawsko-mazowiec- 
kim, rypińskim, sierpeckim, skierniewickim, 
sochaczewskim, piotrkowskim, wieluńskim, ła­
skim, radomszczańskim, tureckim, brzezińskim, 
łódzkim, sieradzkim, kolskim, będzińskim, czę­
stochowskim, zawierciańskim i garwoiińskim.

Rolnicy w  wymienionych powiatach dostaną 
od nadleśnictw pozwolenie, aby sobie grabili 
ściółkę oraz kosili i grabili traw y i chw asty w 
uprawach leśnych oraz na bagnach i m okra­
dłach.

W  sprzedaży ściółki obowiązuje następujący 
cennik za m etr przestrzenny: ściółka iglasta
czysta i z mchem — 1 zł., ściółka liściasta — 
80 gr., mech 50 gr., szuwar, wrzos, borówki, 
sitnik, chw asty i t. p. — 30 gr.

W  wypadkach szczególnych nadleśnictwa 
mają prawo obniżać te ceny jeszcze o połowę.

Na powyższych warunkach będą się mogli

poszkodowani rolnicy zaopatryw ać w  ściółkę 
do 30 czerwca 1938.

Urzędy gminne złożyć powinny w  najbliż­
szych nadleśnictwach w ykazy rolników po- 
tizebujących ściółki. W  wykazach wyszczegól­
nić należy przy imieniu i nazwisu każdego go­
spodarza jeszcze 2 liczby — liczbę inwentarza 
i liczbę członków rodziny.

Tani cukier 

dla rolnikśw -pszczelarzy
Niepomyślny przebieg pogody odbił się w 

roku bieżącym szczególnie niekorzystnie na go­
spodarce pasiecznej. Rolnicy - pszczelarze po­
czynili przeto szereg starań o cukier, zwolnio­
ny od opłat skarbowych, przy czym, dzięki po­
parciu przez M inisterstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych — M inisterstwo Skarbu przyznało 
większe ilości takiego cukru dla najbardziej do­
tkniętych klęską głodową terenów: Małopolski, 
Śląska, Wielkopolski, Wołynia, Lubelszczyzny 
oraz województw warszawskiego i kieleckiego.

£ 32. 3 ?  *>
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Przeczyta! u w a ż n ie - powiedz drugim
75 cennych nagród

d l a  P r e n u m e r a t o r ó w  „ W s i  I ? o I s l c I e f "
Cenne i liczne nagrody, przeznaczo­

ne przez nas dla Prenumeratorów „Wsi 
Polskiej", wywołały ogromne zaintere­
sowanie wśród ludności wiejskiej, któ­
ra grupuje się coraz gromadniej koło 
naszego pisma, tworząc wielką już dziś 
rodzinę „Wsi Polskiej".

Pragnąc dać nowozgłaszającym się 
Prenumeratorom możność zapoznania 
się z warunkami losowania oraz listą 
nagród — zamieszczamy je poniżej: 

Kto w ciągu miesiąca października 
roku bieżącego opłaci prenumeratę 
„WSI POLSKIEJ” za jeden kwartał’, 
ten będzie uczestniczył w losowaniu 
nagród, które odbędzie się w  połowie 
listopada b. r.

Udział w losowaniu będą brali ci 
Czytelnicy, którzy już dotychczas opła­
cili prenumeratę „WSI POLSKEJ”, 
oraz ci, którzy w ciągu miesiąca paź­
dziernika zapłacą prenumeratę „WSI 
POLSKIEJ” przynajmniej za jeden 
kwartał, tj, do końca roku bieżącego.

Udział w losowaniu mogą brać nie 
tylko poszczególne osoby, ale również 
i zespoły, organizacje, towarzystwa, 
jak np. kółka rolnicze, spółdzielnie itd.

MŁOCKARNIA 
KUJA WIANKA 

w artości

5 5 0  Zl

C M  C M

U W A G A !
Jeszcze dw a  ty lk o  tygodn ie  

pozosta ły  do ostatecznego loso­
w an ia  cennych  nagród, przezna­
czonych  dla P renum eratorów  
„W si P o l s k i e j N i e  na leży p rze ­
to  zw lekać, lecz n a tych m ia st 
w yp e łn ić  zadość w ym aganym  
w a ru n ko m  i stanąć do losow a­
nia!!

Niezbędnym warunkiem udziału 
w losowaniu jest opłacenie prenume­
raty „WSI POLSKIEJ” w ciągu paź­
dziernika b. r,

W każdym numerze w ciągu paź­
dziernika będzie zamieszczany prze­
kaz rozrachunkowy, za pomocą które­
go prenumeratę „WSI POLSKIEJ” 
będzie można opłacić.

„WIEŚ POLSKA” jest najtańszym 
tygodnikiem — prenumerata „WSI 
POLSKIEJ” wynosi bowiem ROCZ­
NIE 6 ZŁOTYCH, PÓŁROCZNIE 3 
ZŁOTE, KWARTALNIE 1 ZŁ 50 GR.

Wyniki losowania i rozdania nagród 
podamy szczegółowo w jednym z nu­
merów listopadowych.

*

Do losowania przenaczyliśmy następują­
ce nagrody:

1 młockarnię „Kutnowianka" fabryki 
„Kraj";

2 wirówki „Alfa-Laval“;
5 lamp stajennych „Kometa";
10 kos;
5 siekier;
10 sierpów;
10 wideł czterozebnych do nawozów;
10 szpadli;
10 rondli emaliowanych z pokrywami;
5 garnków emaliowanych wypukłych 

pokrywami;
5 kubków emaliowanych;
2 imbryki emaliowane, oraz wiele inyc 

jak patelnie, cedzidła i t. p. i t. p.
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Wystawa — pokaz bydła czerwonego — polskiego w Sierpcu

Dojenie krów na w ystaw ie  - pokazie 
w Sierpcu.

Pow iat sierpecki, posiadając większość sła­
bych gleb, podmokłych łąk i pastwisk, zaliczo­
ny został do okręgu bydła czerwono-polskiego. 
Obecnie posiada on przeważnie bydło bezraso- 
we. Jednak tutejsze O. T. O. i K. R. postano­
wiło rozpowszechnić najodpowiedniejszą na 
swym terenie rasę bydła czerwono-polskiego, 
wybierając w pracy tej najtańszą i najskutecz­
niejszą drogę przez organizowanie konkursów 
wychowu byczków. Sprawdzone przez O.T.O. 
i K.R. z obór zarodowych byczki w wieku od 
1 tyg. do 3 mies. pozostawiono u poszczegól­
nych hodowców, organizując konkursy. Po 
upływie odpowiedniego i określonego z góry

czasu konkursy zamykano, nagradzając staran­
niejszych hodowców i organizując u nich tym 
samym punkty kopulacyjne.

Dotychczas sprowadzono i wychowano 110 
sztuk młodych buhajów. P racę tę prowadzono 
gminami i po nasyceniu gmciy wyprowadzono 
tam ustawę o nadzorze nad buhajami. Już w 
7-miu gminach powiatu sierpeckiego obowią­
zuje ta ustawa, w  pozostałych 6-ciu prace są w 
toku i w  najbliższych latach będą skończone. 
Po dokonaniu tego, prace O.T.O. i K.R. zmie­
rzać będą do uzupełnienia punktów kopulacyj­
nych i rozwinięcia wydatnego prac Koła Kon­
troli Obór, które odpowiednią selekcją i racjo­
nalnym żywieniem będą daw ały miejscowy 
m ateriał zarodowy. Fundusze na przeprowa­
dzenie podjętych prac O. T. O. i K. R. czernie 
z Wydziału' Powiatowego, W arsz. Izby Rolri., 
samorządów gminnych i od hodowców sa ­
mych, którzy wydatnie współdziałają w  peł­
nym zrozumieniu podjętych działań.

W łaśnie jako obraz dokonanych przez O.T.O. 
i K.R. w Sierpcu w  ciągu 4 lat prac na odcinku 
wprowadzenia rozumnej i odpowiedniej dla tu­
tejszych warunków hodowli, została urządzona 
w  dn. 10 ub. m. wystawa-pokaz bydła czerwo- 
nego-połskiego na terenie miejscowej spółdziel­
ni rolniczo-handlowej. W ystaw ę otw orzył sta­
rosta sierpecki Morawski, po czym zwiedzono 
teren w ystaw y. W ystaw a obejmowała ekspo­
naty : żywe i martwe. Z żyw ych — oglądać 
możno było 65 byków ze stacji kopulacyjnych,

Wspaniały buhaj zarodowy, okaz polskiego 
bydła czerwonego.

około 80 krów z gospodarek zapisanych do Ko­
la Kontroli Obór, oraz młode stacjonowane 
byczki. Obok urządzone były  stoiska: mleczar­
skie, w eterynaryjne, propagandowe i oświar 
towo-hodowlane.

Podczas trw ania w ystaw y urządzono poka­
zowe — dojenie krów, użycie byka w  pracy po­
ciągowej, specjalne palowanie krów na pastwi­
skach, wiązanie byczka no kołowrotku itp.

Komisja Kwalifikacyjna z dr. Szczetin-Kroto- 
wem i prezesem O.T.O. i K.R. Choteckim na 
czele po lustracji wszystkich sztuk przyznała 
ogółem 23 nagrody według stopnia użytkowno- 
ści, pochodzenia i kondycji bydła, Cb.

Zgoda buduje!
Wielkie święto w Radziemicach

Dzień 12 września był w  Radziemicach rzad­
kim jeszcze w życiu wsi świętem.

Oto w dniu tym  Kółko Rolnicze w Radzie­
micach obchodziło 25-cio letni jubileusz i świę­
ciło swój sztandar. W ramach obchodu Kółka 
Rolniczego odbyło się także poświęcenie mle­
czarni spółdzielczej i nowego budynku szkoły.

Już około godziny 8-mej zaczyna licznie 
przybyw ać ludność z okolicznych wiosek. Cią­
gną przybyw ający na obchód w Radziemicach 
pieszo, gromadkami lub pojedyńczo, albo też 
i furmankami zdalsza. Przew ażają stroje regio­
nalne, barw ne stroje krakowskie.

Około godziny 10-tej zbiórka przed nową 
szkołą. Plac zajmuję tłumnie przybyła ludność 
i zaproszeni goście' i miejscowe organizacje. 
Formuje się pochód do kościoła. P rzy dźwię­
kach orkiestry kroczy na czele poczet sztanda­
rowy ze zwiniętym jeszcze sztahdarem  Kółka 
Rolniczego, a za nim wielka masa uczestników.

Po Mszy św., odprawionej przez ks. prob. 
Taborskiego, na której okolicznościowe kazanie 
wygłosił ksiądz Jan Duniec, tutejszy rodak, od­
było się poświęcenie sztandaru Kółka Rolni­
czego. Rodzicami chrzestnym i sztandaru byli 
Józef Zubrzycki, prezes O. T. Ó. i K. R. w Mie­
chowie, Janina Szańkowska, Andrzej Podsiadło 
i Elżbieta,Sajcłakowa, .Po wejściu z kościoła 
nastąpiło wbijanie gwoździ, a Epóźniej poświę­
cenie mleczarni. c-->

Budynek Spółdzielni Mleczarskiej, duży, 
wspaniale udekorowany' zielenią, widnieje zda- 
lekab W ewnętrz w pierwszej sali jest urządzo­
ny! ołtarz i kunsztowniesułożony, wielkich roz­
miarów, krzyż z cegiełek masła. Poświęcenia 
dokonał-ksiądz Franciszek. Taborski,. poczerń 
zebrani zwiedzają mleczarnię, wypytują się 
0( szczegóły .technicznych urządzeń i na koniec 
składają podpisy na wieczną 'pamiątkę ria akcie 
poświęcenia. ' " ■' -
, Teraz następuje poświęcenie szkoły, a pó- po-* 
święceniu, akademia szkolna, - na której; przem a­
wiają, ...kierownik .szkoły ...D yrdał •,Wojciech 
i dzieci szkolne. Dzieci w  naprawdę jgęrdgeżiy 
nych i  wzruszających.,dft,łez sfową^h,dziękują 
rodżicóril T  lniCjatórbrn’''budQwy szkoły za 
wzmśśietiię- im tego1 pfż'yT>y,tk& 'WiedżjK gdziei 
będą czerpać n a u k #

'/i.

Z kolei Kółko Rolnicze rozpoczyna swoją 
akademię, która odbyła się na wolnym powie­
trzu przed szkołą. Nad głowami licznie zgro­
madzonej publiczności wspaniale powiewa, 
ujęty w tw arde chłopskie dłonie, sztandar Kół­
ka Rolniczego. Ku niemu, jako wyrazicielowi 
idei i dążeń Wsi i symbolowi jedności i zgody, 
zwracają się oczy obecnych. W śród zgroma­
dzonych skupienie i uwaga. Na trybunę w stę­
puje i zabiera głos prezes Kółka senator Ed­
w ard Kleszczyński. Po krótkim przemówieniu 
i okrzyku na cześć Rzeczypospolitej i Pana 
Prezydenta otw iera akademię. W dalszym cią­
gu prezes odczytuje protokół zebrania organi­
zacyjnego Kółka z dnia 17 września 1911 r. 
Protokół ten jest jeszcze pisany w dwu języ­
kach: polskim i rosyjskim. Na pierwszym ze­
braniu przystąpiło na członków 68 osób, prze­
ważnie drobnych rolników z Radziemic i oko­
licznych wiosek. Z tych członków założycieli 
wielu już nie żyje. Pamięć ich uczczono chwilą 
milczenia. Następnie prezes udekorował odzna­
kami honorowymi żyjących jeszcze 17-tu 
członków-założycieli Kółka oraz 5-ciu innych 
działaczy z poza jego terenu, którym  zostało 
nadane członkostwo honorowe za pomoc w 
pracy Kółka.

Z kolei następuje przemówienie sekretarza 
Kółka Szczepana‘Mluńća. Z. prz,.emóyvięnia tego 
zebrani1 zaznajamiają się z Historią Kółka Rol­
niczego oraz z wynikami jego prący., 1 tak. Kół­
ko Rolnicze zostało założone dnia 17 września 
1911 roku. W latach przedwojennych Kółko 
prowadziło różne prace oświatowe. Odbywały 
się kursy,-pogadanki, odczyty. W  czasie wiel­
kiej w ojnyjprąca ta osłabła, by znów,,później 
nąJjrjip rozmachu.. . Oprócz pracy oświatowej 
Kółko Rólnicfe organizuje spółdzielnie w Ra­
dziemicach i inne organizacje.. Z inicjatywy 
i pr-ży pomocy Kółka powstaje w roku 1919 
S%Jeo Kółka Rolniczego, w roku 1924 Sbółdzie‘1- 
nia;. M lecżąrska ;i "wreśźćie w ro k u ' 1926 Kasa 
Stefczyka. •••-Sp^Utzlętóc- te* doszły#? już dziś da 
pięknych rezultatów prąpy.. Podjadają, własne 
nowocześnie urządzone;, pomieszczenią,, Ęapita- 
łów własnych mają razem około 180-tys. Kółko 
Rolnicze nadal „patronuje wszystkim  prganiza- 
ćjońi m ićjśeow ym u Tfel Kuźnią’’nó\Vycb *pro­

jektów i przedsięwzięć. Obecnie np. gromadzo­
ny jest kapitał na budowę w krótce mającego 
stanąć dpmu ludowego, k tóry  przy tak rozwi­
niętym życiu społecznym jest konieczną po­
trzebą. Gromadzony jest także kapitał na bu­
dowę piekarni spółdzielczej. Kapitały te uloko­
wane są w Kasie Stefczyka.

Następnie yiceprezes Kółka Jan Ziętek, 
przedstawił zebranym  na jakich podstawach 
moralnych oparta jest praca społeczna w  Ra­
dziemicach. Dochodzi do wniosku, że podsta­
wową zasadą, której należy zawdzięczać po­
myślny rozwój organizacyj jest zgoda, jed­
ność. Poza tym ofiarność miejscowego społe­
czeństwa i zrozumienie sprawy. Na zebraniach 
uchwały zapadają przeważnie jednomyślnie^ 
Nigdy też nie powstają żadne spory i kłótnie na" 
tle politycznym, bo tutejsze społeczeństwo ro­
zumie, że wieś ma jednakowe potrzeby i musi 
mieć jednakowe dążenia, że do dóbrobytii; 
i kultury prowadzi zgodna i planowa pracaii 
a nie błyskotliwe program y różnych partyj p o i 
litycznych. Również wszystkie spraw y i pro­
jekty są szeroko dyskutowane na: zebraniach* 
tak samo do załatwiania spraw nazewntąrz or­
ganizacji używani są różni członkowie. W ten 
sposób w tworzeniu i w życiii instytucyj spo­
łecznych bierze udział cały ogół.

Członek Radziemickięga . Koła:, Młodzieży; 
W ładysław  M ałysa.Łw^mpcńyoh -słodach ‘za-, 
pewnia z kolei ojców, że~ młodzież w  Radżiemi-|i 
ćach, pracując w swp.iej organizacji; przygoto-L 
wuje się, aby późriiej pracować!'; w  KÓłku 
Rolniczym i w innych organizacjach starszego* 
społeczeństwa i godnie ie po . swych' ojcach* 
w dalszym ciągu prowadzić. - iT; ’< C.‘ *
' Przem awiał jeszcze gospodarz Stolec z G ru - ' 
szowa. dziękując prezesowi Kleszczyńskiemu > 
za ofiarną,.pP3ce. .. |
t W  ikóńcii z a b ra ł‘głoś Piotr Sobczyk, prezesf 
Kwiązfei Izb .i ; Organizacyj Rolniczych, k tó ry | 
Zaznaczył, iż w  budowaniu i w  życiu organiza- 
ćyj rajfe-.ifitnićkichiibierze udział cały ogół człon-,}
|ó w  a,nie tylko jedim sJk j,   %
; N a " ’ż'akóńcżefiie' " R m ^ G o ^ o d y a o m s i ł o  % 
uczestników obchodu na skromny posiłek.
* T.ak-i

Uczestnik, 'js
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Z o l d a t i O f
Ogrodnicze

zoloż. !S05 r. 
S j® .  / l I W c .

Wy s y ł a  j ą 
bezpłatnie 
na żądanie 
ś w i e ż o 
w y d a n e

C . U L R I C H
Cennik drzew i krzewów Cennik cebulek kwiatowych
owocowych i ozdobnych,  r óż  i bylin d o  s a d z e n i a  j e s i e n n e g o

C entrala — 
W a r s z a w a ,  
C e g la n a  U , 
te ł. 568 - 60i

Ceny ziemiopłodów R A D I O  N A  W S I
ubiiorrNrrn fircrn,Hnil1 nlsnntin W Imrr.ie za JBa&m wMm wMmV8L W mBMmW  ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 

100 kilogramów następujące ceny:
WARSZAWA: pszenica jednolita ozima 31 zło­

tych i 50 groszy; pszenica czerwona jara szklista 
od 32 złotych i 75 groszy; żyto od 24 złotych do 24 
złotych i 75 groszy; jęczmień 22 złotych i 50 groszy; 
owies nowy od 22 złotych do 32 złotych i 75 groszy; 
groch Wiktoria od 29 złotych i 50 groszy do 31 zło­
tych; groch polny od 30 złotych do 32 złotych; łubin 
niebieski 14 złotych; łubin żółty od 15 złotych do 16 
złotych; rzepak zimowy 60 złotych; koniczyna bia­
ła surowa od 160 złotych do 180 złotych; mak nie­
bieski od 83 złotych do 85 złotych; otręby pszenne 
grube od 16 złotych i 75 groszy do 17 złotych i 50 
groszy; otręby pszenne miałkie od 15 złotych do 16 
złotych i 50 groszy.

KRAKÓW: pszenica dworska czerwona 30 złotych; 
pszenica biała od 29 złotych do 30 złotych i 25 gro­
szy; pszenica targowa 29 złotych; żyto dworskie 
24. złotych; owies dworsfc nowy 23 złotych i 50 gro­
szy, owies targow y od 21 złotych do 22 złotych; 
jęczmień dworski od 21 złotych i 50 groszy do 24 
złotych; groch Wiktoria od 31 złotych do 33 złotych; 
mąk od 83 złotych do 85 złotych; kminek od 85 zło­
tych do 90 złotych.

POZNAŃ: żyto 22 złotych i 50 groszy; pszenica 
od 29 złotych do 30 złotych i 25 groszy; jęczmień od 
20 złotych' do 21 złotych i 25 groszy; groch Wikto­
ria od 24 złotych do 26 złotych; groch Folgera od 22 
złotych i 50 groszy do 24 złotych i 50 groszy; mak 
niebieski od 77 złotych do 80 złotych.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I :
„Swój": Rzeczy anonimowych we „W si Polskiej 

nie zamieszczamy. Jeśli autor nie życzy sobie, by 
jego nazwisko było drukowane, to zgoda; redakcja 
jednak musi wiedzieć, kto jest autorem.

St. Rzymski. Ząbki: Za życzenia dziękujemy. Słu­
sznie Pan pisze w liście: „W eźmy do ręki pismo 
nasze „W ieś PoisKąk Opisujmy w  niej swoje żale
1 bolączki. Rozszerzajmy to uczciwe pismo i popie­
rajm y je na każdym kroku. Jeśli w każdym domu 
na wsi będzie „W ieś Polska", w tedy nas nikt^ nie 
potrafi zbałamucić i oszukać, bo w swoim piśmie 
znajdziemy prawdę". Serdecznie pozdrawiamy Pa­
na!

A. Borkowski, Szczebrzeszyn: Pieniędzy nie o- 
trzymaliśmy, gdyż przekazał je Pan na obce konto. 
Konto „W si Polskiej" jest: 576. Pismo wysyłamy 
Panu w dalszym ciągu. Cześć!

P. Stan. Jędrzejczyk, Ostrołęka. Bardzo chętnie 
korzystamy i liczymy na dalszą współpracę. Cześć!

A. Zawoliński. Derkacz. Może Pan zupełnie śmia­
ło podtrzymać. Znamy skądinąd tego rodzaju sposo­
by i wiemy, jak to słusznie Pan pisze, że są to pró­
by zbałamucenia ludzi. Cześć!

„Fr. Sier.„“. Zwróciliśmy się pod wskazany adres
2 prośbą o wyjaśnienie. Przyrzeczono sprawę za­
łatwić najszybciej i dać Panu bezpośrednio odpo­
wiedź. Cześć!

„Obecny" z Dębicy. Szczerze za informacje dzię­
kujemy. Jest to oczywiście niedorzeczność, nad któ­
rą poważne pismo chłopskie nie może się zastana­
wiać. „Wieś Polska" ma ważniejsze sprawy do po­
ruszenia. Zresztą przekonają się o tym sami łącznie 
Z „prezesem". Co do drugiej sprawy, to omówimy 
ią w jednym z listopadowych numerów. Cześć!

K O M U N A LN A  
K A S A  

OSZCZĘDNOŚCI
p o w i a t u  

t o r u ń s k i e g o  

w T o r u n i u ,  

Plac Teatralny
Starostwa)

Na|p«w a£e}sz* lokata kapitała.

NIEDZIELA, DNIA 17 PAŹDZIERNIKA.
Godzi. 8 mii:. 15: „Gazetka rolnicza."
Godz. 8 min. 45: nadana zostanie z Poznania dru­

ga z rzędu gawęda red. J. Rączkowskiego p. t. „Co 
słychać wśród rolników 1.

Godz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 
rolnych".

Godz. 15: nadana zostanie z Torunia audycja p.t. 
„W ykopki" w opracowaniu M. W róblewskiej - Stan- 
kowej.

Godz. 15 min. 30: pogadanka B. Sokołowskiego 
p. t.: „Głębokie orki i pogłębianie".

Godz. 16 min. 25: Polska Kapela Ludowa F. Dzier­
żanowskiego.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 18 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 11 min. 40: „Od w arsztatu do w arsztatu" 

— co mówi blacharz o swoim zawodzie.
Godz. 15 min. 45: „Z pieśnią po kraju".
Godz. 18 min. 35: B. Piwowarówna wygłosi prak­

tyczną pogadankę dla gospodyń wiejskich p. t.: 
„Ułatwiajmy sobie prace domową".

Godz. 18 min. 45: pogadanka p. t. „Jak pracują 
spółdzielnie zakupu i zbytu?". Spółdzielczość w ży­
ciu rolniczym wsi odgrywa doniosłą rolę. Obejmuje 
ona coraz to inne dziedziny życia i pracy rolnika. 
Stąd zainteresowanie zwłaszcza spółdzielniami za­
kupu i zbytu staje się powszechne. Pod tym wzglę­
dem z pomocą doradcy przychodzi również radio, 
które w sezonie zimowym nada specjalny cykl po­
gadanek spółdzielczj#5h. opracowanych przez zna­
nych działaczy spółdzielczych.

Godz. 19: Audycja żołnierska.
WTOREK, DNIA 19 PAŹDZIERNIKA.

Godz. 18 min. 35: J. Motyka, gospodarz z Biało­
stockiego wygłosi pogadankę p. t.: „Sadźmy drzewa 
owocowe". 0  konieczności zakładania sadów owoco­
wych mówiono w radio już niejednokrctrf.e, traktując 
sprawę z punktu widzenia zwiększenie dochodów 
gospodarstwa i propagandy owoców, jako niezwykle 
zdrowego i koniecznego dla organizmu ludzkiego 
środka odżywczego. Motyka mówić będzie nato­
miast o konieczności zwiększenie liczby drzew owo­
cowych w kraju, jako sposobu zaradczego na tak 
rozpowszechnioną na wsi plagę okradania sadów. 
Ze względu więc na ciekawe podejścia do sprawy, 
pogadanka ta zasługuje na szczególną uwagę.

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" — inż. W. 
Tarkowskiego.

ŚRODA, DNIA 20 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 18 min. 45: B. Jędrzejowski wygłosi poga­

dankę dla właścicieli pasiek p. t.: „W pasiece przed 
zimą". Będzie to ostatnia pogadanka z tego cyklu 
pogadanek pszczelarskich, w której poza wskazów­
kami praktycznymi, odnoszącymi się do zaopatrzenia 
dostatecznego pszczół na zimę — prelegent zwróci 
uwagę na organizację naszego pszczelarstwa.

CZWARTEK, DNIA 21 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 18 min. 35: Audycja dla młodzieży wiej­

skiej.

PIĄTEK, DNIA 22 PAŹDZIERNIKA.
Godz. 18 min. 35: I. Terlecka wygłosi pogadankę 

społeczną dla gospodyń wiejskich p. t.: „Otwieramy 
świetlice".

Godz. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza", inż. W. 
Tarkowskiego.

SOBOTA. DNIA 23 PAŹDZIERNIKA
Godz. 18 min. 35: M. Biłyk w pogadance p. t.: 

„Pogotowie gazowe wsi" poruszy niezwykle ważną 
i aktualną sprawę przygotowania wsi w zakresie 
obrony przeciwgazowej.

Godz. 18 min. 45: aktualna pogadanka rolnicza.

Zim ow y program rolniczy
Z dniem 3 października wszedł w życie zimowy 

program Polskiego Radia, który przewiduje szereg 
zmian w audycjach.

Zajmiemy się na tym miejsca tylko zmianami, do­
tyczącymi programu rolniczego. — Otóż jeśli chodzi 
o niedzielne audycje, to czas ich trwania nie został 
zmieniony, tylko te  audycie popołudniowe będa się 
rozpoczynać o 15 minut wcześniej, to znaczy o godz.
14.45 a nie jak dotychczas o godz. 15-ej.

Audycje rolnicze nadawane w  dni powszednie roz­
szerzone zostały do 25 minut i rozpoczynać się będą 
stale o godzinie 18.35.

Tematem niedzielnych i świątecznych audycji bę­
dą obok sp raw  fachowych również i zagadnienia 
społeczne, kulturalne i gospodarcze.

Poranne audyeje niedzielne, rozpoczynające się 
o godz. 8.15 rano i trw ające do godziny 9 rano, po­
dzielone będą na trzy części, a mianowicie: od godz. 
8.15 do 8.30 — Gazetka rolnicza, od godz. 8.30 do
8.45 — muzyka i od 8.45 do 9-ej — gawęda.

Jeśli chodzi o gawędy to będą one dotyczyły te­
m atów: „O czym radzić będziemy w kółku rolni­
czym" i „Co słychać wśród rolników".

Audycje w dni powszednie rozpoczynające się 
o godz. 18.35 i trw ające do godz. 19-ej uwzględniać 
będą zagadnienia fachowe i techniczne. Skrzynki rol­
nicze, informacje, aktualne tem aty o charakterze spo­
łecznym z życia i pracy rolnika, zagadnienia samo­
rządowe, spółdzielczość, pracę i zainteresowania go­
spodyni wiejskiej oraz pogadanki gospodarcze po­
święcone specjalnie organizacji zbytu.

Tak się przedstawia w ogólnych ramach tegorocz­
ny jesienno-zimowy program Polskiego Radia.

Ciekawostki radiowe
W  Baranowiczach powstanie już wkrótce kreso­

wa rozgłośnia. Gmach, w którym mieścić się będzie 
nowa stacja radiowa jest już na ukończeniu. W ma­
ju 1938 roku rozgłośnia ta rozpocznie już swoją 
pracę,

* * *
Lasy Państwowe ofiarowały 100 szkołom po­

wszechnym radioodbiorniki. Odbiorniki te zostały 
zakupione z funduszów przeznaczonych na cele spo­
łeczne w tych miejscowościach, które związane są 
gospodarczo z działalnością Lasów Państwowych.

NASZ KONKURS RADIOWY
W o b ec licznych  zg łoszeń  naszych  C zy ­

teln ików , k tó rz y  zap y tu ją  o szczegó ły  kon­
kursu  w y jaśn iam y , że  konkurs ten jes t nie­
zm iernie ła tw y  i d o stęp n y  dla w szystk ich . 
W arunk iem  konkursu  je s t odpow iedź na 
jedno, jedyne p y tan ie : „D laczego potrzebne 
mi jest radlo“.

O dpow iedź tę nap isaną k ró tko  i zw ięźle 
na k a rtc e  pocztow ej należy  w y s łać  pod 
ad resem : R edakc ja  „W si Polskiej** W a r­
szaw a, ni. W ojciecha G órskiego Nr 6.

S zczegó łow e warunki konkursu zosta ły  
podane w  Nr 6  „W si Po lsk ie j"  z dnia 12-go 
w rześnia br.

W yróżnione przez Sąd konkursow y naj­
lepsze odpow iedzi zostaną nagrodzone. A

nag ro d y  jakie o trzy m a ją  C zy te ln icy , k tó ­
ry ch  odpow iedzi zo stan ą  uznane za  najlep­
sze  — są  b a rd zo  cenne. S k ład ają  się na nie 
odbiorniki lam pow e i detek to row e, n a rz ę ­
dzia  ro lnicze o raz  p rzedm io ty  n iezbędne 
w  g o sp o d arstw ie  w iejskim .

C zasu  zo sta ło  już nie w iele. N ależy się 
pośp ieszyć z nadesłan iem  odpow iedzi. P rz y  
pom inam y, że udział w  konkursie  w ziąć  
m ogą w szy scy  nasi p re n u m e ra to rz y , k tó rzy  
op łacą  p ren u m era tę  z g ó ry  do końca czer­
w c a  1938 r.

N ależy w ięc  jak najprędzej przesłać pre­
numeratę za ca ły  w ym ieniony w  warunkach  
konkursow ych okres i jak najpilniej w y ­
słać odpow iedź na konkursowe pytanie.
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K O M P L E T Y
DRZEWEK PARKOWYCH

dobrane z uwzględnieniem 
właściwości różnych gleb,

S A D Z O N K I  L E Ś N E
oraz znan a  z e  sw ych  z a l e t

TOPOLA IHMflŃSKfl
PO CENACH 

ZNACZNIE ZNIŻONYCH

B E Z P Ł A T N I E
w y s y ła ją  ilustrow aną broszurkę o ra z cennik 
Z A K Ł A D Y  OSTROW SKIE, Warszawa 1 ,
pl. N ap o leo n a  9, tel. 5-59-80 (C entr.). Skrz- poczf. 743.

T O W A R Z Y S T W O  FABRYK PORTLAND- 
CEIYIENTU v

f i W Y S O K A "
Spółka A kcyjna

ZARZĄD: W a r s z a w a ,  M azow iecka 7.

T elefony : 6-12-87, 6-87-62 i 6-94-03

A dres te leg raficzn y : W YSOKA W a rsz a w a

F a b r y k i :

;1) w  W ysokiej-Pilickiej, st. Ł azy , W arsz . 
D yr. Kol. P ań s tw .

2) w  Podrosi st. Roś, W il. D yr. Kol. P ań stw , 
produkują piecam i ro tacy jnym i cem enty  
po rtlan d zk ie : norm alny , w y so k °w arto śc io - 
w y  i specja lny  — w y d a tn ie  p rzew y ższa jące

norm y.
Ł ączna  roczna sp raw n o ść  p rodukcy jna

490.000 ton

3 ) w  W rzosow ej, st. C zęstochow a, W arsz . 
D yr. Kol. P ań s tw , p rz y  cem entow ni w y tw a ­
rzane są : dw uchrom ian potasu  i dw uchro ­
mian sodu o raz  sól g lau b ersk a  k a lcy n o w a-

na i k rysta liczna.

TO NIE WYDATEK. TO JE S T  OSZCZĘDNOŚĆ!
ISardso w ielu  ludzi, kupując los loteryjny, uw aża  
opłatę za los jako w ydatek. Mylą się ci w szyscy, 
Którzy tak sądzą. W ydatek zl. lO. — M i, naw et zl. 40  
— 4\4 na kupno losu w  znanej ze  szczęścia  k o lek ­
turze J. WOŁANO W Jest tylko oszczędnością , która  
często w raca z w ielokrotną nadw yżką. Zbliża się  
ciągn ien ie 1-ej klasy, ś p i e s z c i e  w ięc  po losy do 
W o I a  n o w  a, gdyż jak p ow szechn ie w iadom o  
„W O Ł A N Ó W  W Z B O G A C A”. 

Zapam iętajcie adres: Kolektura Łot. Państ. J, Wołano w, 
W arszawa, M arszałkowska Nr. 154. Zam ówienia za ­
m iejscow e załatw ia się odwrotną pocztą. Konto P. K. 0. 18814.

Sól mielona, sól w bryłach i brykiety solne
Dla celów rolniczo hodowlanych mamy dwa 

gatunki soli: sól mieloną, do konserwacji siana 
i solenia karm y w korycie i sól w  bryłach na 
lizanki. ;

Sól bydlęca mielona, skażona kolkotarem, — 
-tlenkiem żelaza — sprzedawana jest rolnikom 
w nieograniczonej ilości i bez żadnych zaświad­
czeń. Sól ta przeznaczona jest przede w szyst­
kim do solenia siana i przygotow ywania kiszo­
nek ma jednak również i szerokie zastosowa­
nie w hodowli. Jakeśm y to już — niejednokrot­
nie pisali, sól tylko w tedy spełni swoją rolę 

,w żywieniu inwentarza, jeżeli będzie zadawana 
codziennie w ilości, jakiej każde zwierzę po­
trzebuje. P rzy  kładzeniu soli na lizankę, nigdy 
•tej pewności nie mamy. Poza tym, sól powinna 
być zadawana przy skarmianiu pasz ciężko- 
straw nych (zboże, kuchy, mączka mięsna) 
i pasz, zawierających większe ilości potasu 
(ziemniaki). Ma sól mielona jeszcze i tę w yż­
szość nad solą bryłową, że do kupna jej nie jest 
wygane zaświadczenie Zarządu Gminy o ilości 
posiadanego inwentarza. I że jest tańsza.

Sól bryłow a nadaje się wyłącznie na lizanki. 
Używanie tej soli do solenia karm y lub przygo­
towywania kiszonek jest nieekonomiczne i nie­
potrzebne. Sól bryłow ą można przecież kupo­
wać tylko w ograniczonej ilości. Biorąc ją do

M A SZYN Y do SZYCIA
Wysoki gatunek. 

Długoletnia gwarancja. 
jŚaiHisfj Duży wybór modeli.
S Niskie ceny.

Po leca
H U R T O W N I A

J E R Z Y  S Z Y L I T ,  W a r s z a w a
Zielna 45

K atalogi, cen n ik i i inform acje  w y sy ła  się  na  żąd an ie

innych celów — nie będziemy mieć soli na li­
zanki.

W  najbliższej przyszłości sól bryłow a zosta­
nie zastąpiona przez brykiety solne. Brykiety 
te. robione z soli mielonej z dodaniem lepiszcza, 
tw ardością nie będą ustępować soli bryłowej, 
a będą mieć nad nią tę wartość, że do kupna 
brykietów nie będzie wymagane zaświadczenie 
Zarządu Gminy o ilości posiadanego inwęnta- 
rza.

I B B B B B B B g

elektrycziosT ti iajlepszy 
PRZYJAL1TL i SŁIOA.

Gotuj, ogrzewaj, prasuj, elektrycznością, 
a będziesz zawsze zadow olony i wypoczęty!

K U C H N I E ,  
P I E C Y K I , *  
WARNIKI, _
Ż E L A Z K A ,  B  
G R Z A Ł K I ,  »  
S A M O W A R Y , ■  
I M B R Y K I |  
i inne grzejniki

p r o d u k p o l e c a

II

G R Ó D E K  S. A.
TORUŃ, FO SA  S T A R O M IE JS K A  1

Tel. 23-11.
*  O d dział w  W arszaw ie, M arszałkow ska  150. 

T e '. 306-68.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I I s
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

r o c z n i e .......................................... 6 zł
półrocznie .............................3 zł
kwartalnie . . . . 1 zł 30 gr.
miesięcznie .............................—, 5 0  gr.

P r z e d p ł a t a  na A m e r y k ę :
rocznie . . . . . 1 dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
I egzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  na F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

W ARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów  nie zw raca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona

%
V\

w tekście —

strony 
strony 

% strony 
cała strona 

strony 
strony 
strony

y ,
y*
%

400 zl 
200 zl 
100 zł 
50 zł 

500 zł 
250 zł 
125 zł 
70 zł 

tekstem.Za wiersz milimetrowy 1-szpaitowy za 
szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek' 

ście — 70 groszy.
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